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ty s k im  u l  reformą wyborczą.
Lwów d, 20. lu tego

D zisiejsze posiedzenie I zdj posłuw 
w iedeńskiej Raciy państw a będzie n ie ­
w ątp liw ie n iez .yyple zajm ującem . Mi 
n is te r sk arb u  dr. B i l i ń s k i  w niesie 
n a  niem  p ro jek t ustaw y  o em ery tu ­
rami urzędniczych  i pensyach  dla 
w dów  i sierót, — poczeni rozpocznie 
się p ierw sze czytan ie rządow ego p ro ­
je k tu  reform y w yborczej.

Obie te  spraw y nazw ać m ożna 
spraw am i p ierw szorzędnego znaczenia. 
K w estya em ery tu r i pensy j w dowich 
tłucze się w A ustry i od n iepam iętnych  
czasów. Mówiono o reform ie tej n a ­
glącej spraw y wiele, ale na  m owie się 
ty lk e  kończyło. D opiero g dy  gab inet 
h r. B adeniego stan ą ł u  steru , zaraz na 
drugiem  posiedzeniu  izb y  posłów, m i­
n is te r sk a ib u  dr. B iliński w swem 
expose finansowem rzecz tę  na p ier­
w szy p lan  w ysunął, a w n iespełna 
cz te ry  m iesiące staje  ju ż  przed Izbą 
z w ypracow anym  pro jek tem , k tó ry  
niezaw odnie niebaw em  przem ieniony  
zostan ie  w obow iązującą ustaw ę.

R eform a w yborcza , podniesiona 
przez hr. Taaffego, tu ła łr się po ko- 
m isyach la t k ilka i osta scznie za ła­
tw ioną być n ie mogła. Dopiero obe­
cnie przedłożony p ro jek t n ie na rafi 
zdaje  się, na  pow ażne trudności. W szy­
stk ie niem a, k luby  p arlam en tarn e  ro z­
p a try w ały  go j  uż bodaj ogólnie i przy- 
ję ły  go życzliw ie. W kato lick im  k lu- 

e konserw atyw nym  hr. H ohenw artha 
oświadczono się za p ro je1 tem . za s trze ­
ga jąc  sobie popraw ki ty lko co do n ie­
k tó rych  szczegółów. Podobnie p rzy  
chyln ie przy ję ło  p ro jek t Koło polskie, 
a  zjednoczona niem iecka lew ica w 
kom unikac ie w ydanym  ośw iadczyła, 
iż k lub  je j głosować będzie za p rze­
kazaniem  p ro jek tu  kom isy1 i ośw iad­
cza gotow ość dokładn_go i życzli1 rego 
zbadania tego  przedłożenia. Młodo- 
czesi obstaw ać będą w praw dzie p rzy  
zaprow adzeniu  pow szechnego głoso­
w ania — nie znaczy to  ato li, aby ro ­
bili opozycyę przeciw  uchw alen iu  p ro ­
je k tu  h r. B ad en ieg o , k tó ry  bądź co 
bądź je s t  rozszerzeniem  praw*, w ybor­
czego. D zisiejsze enuncyacye mowcow, 
upow ażnionych p rzez poszczególne k lu ­
by do zabran ia w Izb ie głosu, niew ąt 
pif wie stw ierdzą, że pro jek tow ana re ­
form a w yborcza na w iększość Izb), 
liczyć może.

Ciekaw ą je s t  też  w spraw ie re fo r­
m y w yborczej korespondeneya w iedeń­
ska, pom ieszczona w jednym  z osta­
tn ich  num erów Pesłer Lloyda, a m o ­
gąca się w ielce p rzyczyn ić do ro z ja­
śn ien ia  dzisiejszej nad  tą  spraw ą dy- 
skusyi w  Izbie. „Jest to — czytam y 
tam  — w ielką za le tą  nowego p ro jek tu  
w yborczego, iż tenże w  przeciw ień ­
stw ie do sław nego proj ek tu  ks. Wi n- 
d ischgraetza, nie zaw iera naw et śladu 
jak ich k o lw iek  stopn iow ać u p raw nio ­
nych  do głosow ania w edle ip łacanycn  
przez n ich  podatków  i nie zam ierza 
teg o  u stęp stw a n a  rzecz robotników  
w ynagrodzić jakim ś now ym  p rzy w ile­
jem  klasom  lepiej uposażonym . Robo­
tn icy , kram arze, p ro le ta ryusze in te li- 
gencyi i  t. d., w szyscy głosować będą 
w  te j sam ej k u ry i — oszczędzone je s t  
w ięc im  p rzy itre  uczucie w stydu, j a ­
k ie  im  spraw iać zaw sze m usi, gdy się 
ich  odrębnie klasowo staw ia. Zarzuci

ktoś może, że przez te n  system  w y 
borczy  w zrośn ie n iebezpieczeństw o za­
rażen ia  w łościan socyalistyczną t ru ­
cizną. Czyż jed n ak  dośw iadczenia, ze­
b rane we F rancyi i Niem czech nie 
w ykazu ją w łaśnie p rzeciw ieństw a te ­
go ? Na każdym  w iecu n arzek a ją  n ie­
m ieccy socyalwci, że m im o w szystk ich  
usiłow ań i trudów  nie udaje się im 
w ciągnąć p ro io tary a tu  w iejskiego w 
swoje szeregi, a w ielka walka, k tó ra  
p rzed  k ilku  m iesiącam i w rzała  w łonie 
niem iecki ih socyali=tów z pow odu 
program u agrarnego, czyż nie je s t  
przyznan iem  ciągłej odm owy, k tó rą  
socyaliści od włośeiaE n a  swe um izgi 
o trzy m u ją?  Lub też, czy je s t  to  ty lko 
przypadkow em , że Jau res w e F rancyi 
publicznie m usiał zap«wn:'ć n ien a ru ­
szalność w łościańskiego posiadania?

„Je s t to więc m yśl zupełn ie  zdrowa, 
na  k tórej opiera się p ro je k t p iątej ku- 
ry i. Jej za le ty  bardzo jasn o  są w yło­
żone w  m otyw ach rządu . M oglibyśm y 
do nich  dodać ty lko j« d en  pun k t, k tó ­
ry  w  kołach parlam entarnych  szeroko 
b y ł om aw iany, m ianow icie wpływ pro­
je k tu  reform y w yborczej n a  sk ład  de- 
legacyj, a tem  sam em  i na zew nętrzną 
politykę. Podnosiły  się głosy, że wsku 
tek  p rzy ro stu  72 now ych m andatów , 
k tó re  przew ażnie dostaną się w ręce 
radykalnych  elem entów , n ie je s t  w y­
kluczona możliwość, iż w iększość p a r­
lam en tarna składać się będzie z p rze ­
ciw ników  tró j p rzym ierza. Obawa taka  
w każdym  raz ie  je s t  bardzo p rzesa­
dzona. Z 60 członków  austryack iej de- 
legacyi w ybiera 20 Izba panów , a 40 
w ysyłają  posłow ie w szystk ich  krajów  
koronnych. N ieprzyjaciółm i tró jp rzy - 
m ierza m ogą być ty lko  now ow ybrani 
rad y k a li z Czech, S ław onii i Kroacyi, 
oraz chrześcijańsko-socyalni ostrze jsze­
go tonu . W śród zaś dotychczasow ych 
posłów mało je s t  zdecydow anych p rze­
ciw ników  tró j przym ierza. K ilku w pra­
wdzie zaciska pięście, ale ty lko  w k ie­
szeni i publicznie w ystąp ić przeciw  
tró jp rzym ierzu  obaw iają się Co n a j­
w yżej w ięc, tylko socyalno-dem okra- 
ty czn i posłowie z pow odu swej n ie­
chęci do w ojennych zbro jeń  p rzy łączą 
się do g ru p y  n ieprzy jació ł tró jp rzy- 
m ierza. W najpom yśln ie jszym  więc 
dla nich w yoadku zyskać oni m ogą 
większość ty lko w śród posłów  z Czech, 
Dalm acyi, Dolnej A ustryi, K rainy, T y ­
ro lu  i być może Morawy, — czyli ro z ­
porządzać m ogą 20 głosam i, co zawsze 
jeszcze nie w ystarcza do u z y sk a n a  
większości.

„Wobec tycli w ielkich za le t p ro jek tu  
reform y w yborczej h r. Badeniego, b ra ­
ki jego n ie w iele zaważą. K onie­
czność w yborów  pośrednich, kw estya  
zdolności do p racy  parlam en tu  w sku­
tek  p rzy ro stu  72 now ych posłów, k tó ­
rzy  więcej m ówić aniżeli pracow ać 
będą, i w reszcie b rak  gw arancyi p rze­
ciw zapobieże - zn iżen .a  cenzusu  da­
w nych  k u ry j — w szystk ie  te  b rak i są 
częścią d la sw ej technicznej n a tu ry  
nierozłącznem i dodatkam i p rzy  tw o ­
rzen iu  każdej nowej k u ry i w ja k ie j­
kolw iek form ie, a częścią, ja k  ostatn i, 
dadzą się usunąć. Hr. B adeni p ro jek tu  
swego n ie  nazw ał wcale an i doskona­
łym  ani n ie tykalnym , Izb a  w ięc m a 
sposobność popraw ien ia  go ’ub uzu ­
pełn ien ia. W zasadzie przeciw ko tem u 
p ro jek tow i n ie  może pow stać ż u ln a  
pow ażna opozycya.

Z dorocznego spraw ozdania ober- 
p rokuro ra  synodu rosy jsk iego , ogło­
szonego p rzed  k ilk u  dn iam i w  Gońcu 
urzędowym, w yjm ujem y ustęp  nas ob­
chodzący.

„Do eparch ii w arszaw sko - chełm ­
skiej z końcem  roku  1893 należało 
410.395 osób obojej płci, k tó re  to  oso­
by, należące w przew ażnej części do 
przyłączonych  z pośród byłych  un i­
tów, w różnym  stopn iu  i nie z jed n a- 
kiem  przyw iązaniem  oddane są p ra­
w osław iu. W parafiach z m ieszanem i 
w yznaniam i, zw łaszcza w  gubern iach  
siedleckiej i suw alskiej, upraw ia też 
Kościół kato lick i n a  w ielką skalę ta ­
jem n ą  propagandę. W obec tak iego  po­
łożenia cerkw i praw osław nej w  tych  
m iejscow ościach działalność duchów ' eń- 
stw a rosy jsk iego  zm ierza g łów nie do 
i ego, aby przy łączonych  um ocnić w 
praw osław iu, a zarazom  obronić lu d ­
ność praw osław ną od w pływ ów  inno­
w ierczej p ropagandy . W poczuciu do­
niosłości tego  zadan ia  duchow ieństw o 
zarów no z kazaln icy , jak o też  p rzy  za ­
spokajan iu  po trzeb  re lig ijn y ch  po d o ­
m ach, s tara ło  się zaw sze uw ydatn ić  
ze szczególnym  naciskiem  praw dy p ra ­
w osławia i zachęcić parafian  do reg u ­
larnego  uczęszczania do cerkw i. B ar­
dzo sku teczny  w pływ na um ocnienie 
poczucia m oralno-relig ijnego  w yw ie­
ra ły  konfereneye. Do krzew ien ia  p ra ­
w osław ia w  „gubern iach  nadw iślań­
skich “ p rzyczyn iają  się rów nież szkoły 
parafialne, k tóryt h  w końcu 1896 roku  
było 15; w ty m  sam ym  duchu praco­
wało także 12 szkół czy tan ia  i p isa­
nia, oraz szkoła n iedzie lna w  C heł­
mie. Do szkół ty ch  uczęszczało 1175 
dzieci a w  tej liczbie 154 innow ier­
czych.

„W eparchii, o k tórej mowa, is tn ia­
ło w roku  sprawozdaw czym  15 tow a­
rz y s tw  w strzem ięźliw ości, k tpre 
w iązały  się z in iey a ty w y  duchow ień­
stw a m iejscow ego i oddziaływ ały  rów ­
nież w sposób zbaw ienny n a  poziom 
obycząiow y ludności. Dodać jeszcze 
n a1 sży, że w ia ta c h  1892 i 1893 pośw ię­
cono 14 now ych cerkw i.

„W edług św iadectw a b iskupa m ie j­
scowego, usiłow ania, rozw ijane w celu 
um ocnienia by łych  un itów  w  praw o­
sław iu, uw ieńczone by iy  najlepszym i 
rezulta Lami. Zachęcani przez ducho­
w ieństw o , uczęszczają reg u la rn ie  do 
cerkw i, spełn iają  p rzep isy  obrządku  i 
s łuchają  chę tn ie  nauki. Do niedaw na 
jeszcze pozyskani dla cerkw i praw o­
sław nej un ici zna li po lsk 'e  w yłącznie 
m odlitw y, g dy  te raz  przeciw nie, zna­
jom ość m odlitw  rosy jsk ich , acz powoli, 
czyni w szęd z:e postępy. Żywiej też 
n iż daw niej, u jaw nia się zam iłow anie 
do ośw iaty , o czem św adczy ta  oko­
liczność, że konfereneye i pogadanki 
w ieczorne byw ają p iln ie uczęszczane. 
W ogóle stw ierdzić m ożna, że pom i­
mo n ieprzy jaznych  w arunków  m ie j­
scowych, ludność pozyskana d la ce r­
kwi praw osław nej um acnia się s to ­
pniow o, aczkolw iek powoli, w swej 
w ierze. “

Spawa koreańska.
Lwów d. 20. lutego.

Zam ach ro sy jsk i w Korei w ytacza 
nagle spraw ę, k tó ra  może się stać  nie- 
jkończenie d rażliw szą n iż te  w szyst­
k ie spraw y, k tó re  za jm ują  obecnie dy- 
plom acyę. Dopiero te raz  św ita  naw et 
zaskorupionym  w  trad y cy jn y ch  pog lą­
dach i sztuczkach  dyplom atycznych, 
dlaczego to  Rosya tak  pow ściągliw ą 
była w  czasach naj k ry ty czn i ej szych i 
i  obecnie ciągle w  K onstantynopolu  i 
Armenii. Polem  je j  w idoków  je s t  Azya 
środkow a i w schodnia, i oto w parę 
godzin  opanow ała Koreę, o k tó ra  J a ­
ponia z tak im  w ysiłk iem  w ojnę, i to 
zw ycięzką z Chinam i prow adziła. An­
glia, zacietrzew iw szy  się w  spraw ie 
arm eńskiej, w  k tórej ty lko  k lęsk i cią­
gi* ponosiła od Rosyi, zaniedbała da­
leki W schód azyatyck.. Japon ia  m usi 
goić rany , j a t  s naw et najbardziej 
zw ycięzką w ojna zadaje — a Rosya 
tym czasem  rozgospodarow uje się w 
Korei.

Niewiadomo, z jak ich  is to tnych  po­
wodów w  nocy z d. 10 na  11. bm. 
król koreańsk i z królew iczem  n as tęp ­
cą i z ojcem  swoim  Taiw ankunem  (po- 
oądzanym , że zam yśla syna obalić i na 
tro n ie  osadzić w nuka) zb ieg ł do po­
selstw a rosy jsk iego  w  Soeul, do k tó ­
rego d. 10. bm. przyby ło  200 m ary ­
narsk iego  w ojska rosy jsk iego  z jed n ą  
arm atą. S tam tąd  sp raw uje król sw oją 
w ła d z ę ; s tam tąd  obw ołał swoich sprzy­
ja jący ch  Japończykom  m inistrów  zd ra j­
cami, dwóch z n ich  aresztow ać i s tra ­
cić kazał i u tw o rzy ł g ab in e t an ty ja - 
poński. Król w yraźn ie działa  pod p ro ­
tek to ra tem  rosyjskim .

Jak im  grom em  spadła w iadom ość
0 tem  na rząd  angielsk i, dow odzi o- 
św iadozenie, jak ie  w jeg o  im ieniu  zło­
ży ł Curzon w Izb ie posłów, m iano­
w ic ie : „D nia 10. b. m. s tu  m ajtków  
rosy jsk ich  w ylądow ało w  Chem ulpo i 
udało  się do Soeul. D nia 11. b. m. 
schronił się k ró l koreańsk i do posel­
stw a rosy jsk iego . Później na życzenie 
konsu la  angielsk iego  dla ochrony po ­
selstw a angielsk iego  wylądow ał od­
dział angielski, k tórego  liczby  podać 
nie umiem. Jako powód tego  postępku 
kró la podano położenie po lityczne w 
Soeul, tu d z ież  jak ie ś  n iebezpieczeń­
stw o dla k ró la  i jeg o  rodziny. Nie 
mam żadnej p rzyczyny  do sądzenia, 
iżby  chodziło o okupacyę ze s trony  
Rosyi. Rządow i rosy jsk iem u  nie będą 
czynione żadne p rzedstaw ien ia  w tej 
sp raw ie1*.

Zapew ne, że o „okupacyi“ Korei 
obecnie Rosya nie m yśli, bo nie ma 
sił po tem u, jakko lw iek  zebrała na 
tam tych  wodach im ponującą flotę, a 
n ad to  n ie  ty lko  in n e  m ocarstw a nie 
zgodziłyby  się na okupacyę, ale i sa­
mi K oreańczycy nie la tw oby  się na  
to  zgodzili. Ale „pro tek torat" is tn ie je
1 to  w form ie najjaskraw szej, k tó ry  
Rosyi da w szystk ie  korzyści bez w y­
datków  i n iebezpieczeństw a okupacyi

Spraw a odbija  się ju ż  w Europie. 
P ow ażne dz ienn ik i w łoskie, ja k  Popolo 
Romano p iszą : „P rzew aga Rosyi ro z ­
w ija się w prostym  sto sunku  do osa­
m otn ien ia A nglii. W  Azyi wschodniej 
stanów  sko Anglii z ag ro żo n e ; pod B ał­
kanam i Rosya n ie ty lko  od m orza, ale 
po o sta tn ich  h isto ryach  sofijskich ta k ­
że ze s tro n y  lądowej stoi pod b ram a­
m i K onstantynopola. Serbia i C zarno­

g ó ra  oddały  się carow i do dyspozycyi, 
a położenie A ustry i j e s t  w ielce trudne. 
A nglia ted y  pod w zględem  obrony 
In d y j i E g ip tu  je s t  na  siebie same, o- 
graniczona.

W ytw arza się now a sy taacy a  świata. 
R osną s tąd  zadania, ale też skuteczność 
i sw oboda p o lity k i w łoskiej. W łochy 
m uszą się liczyć z tą sy tu a c y ą  i s trzedz 
sw oich in teresów  i nie tak  bardzo, ja k  
do tychczas u legać swoim daw nym  sym  
patyom 11.

W yw ody te  pow ażnego pism a wło- 
skiegc odnoszą się w idocznie do Anglii, 
z k tó rą  W łochy z pow odu obopólnych 
in teresów  jak o b y  sojuszem  złączone 
się czu ją  — ale w c.^lszym rozw oju 
rzeczy  m ogą s:ę odnieść tak że  do tró j- 
p rzym ierza. Na razie  ato li głos ten  
ty lko  dowodzi, ja k ie  zan iepokojenie 
w yw ołał zam ach rosy jsk i w  Korei i ja k  
w ogóle m ogą się powiKłać stosunki.

Powrót Nansena
Z Irk u ck a  na S ybirze nadszedł do 

1 E uropy  te legram  red ak to ra  tam tejsze 
go Przeglądu Wschodniego tego samego, 

'c o  ju ż  i p ierw szą w iadom ość o N an­
senie z a te ' egrafow ał do P etersburga, 

1 zapew niający o w iarygodności kupca 
’ Kondakowa. Ten to  kupiec m iał do- 
' s tać  w iadom ość od N ansena, że odkry ł 
b iegun  i że w raca na  Sybir. Mimo 

' św iadectw a redak to rsk iego , całą w ia­
domość o N ansenie o ty le  ty lko m ożna 
przy jm ow ać za praw dziw ą, że Konda- 
ków m ógł is to tn ie  o trzym ać jak ąś  
wiadom ość od N ansena i że ten  osta­
tn i zna jdu je  się w  takiem  miejscu, 
skąd  może się skom unikow ać z sybir- 

! skim  lądem . R eszta w ieści m usi pozo- 
‘ stać w ątpliw ą, m usi m ianow icie pozo­
stać n iero zstrzy g n ię tą  kw estya, czy 
N ansen is to tn ie  odk ry ł b iegun  i czy 
je s t  w  pow rotnej iro d ze  na Sybir.

Ang ilsk ie  dzienniki, informowań* 
przez członków  londyńskiego  tow a­
rzy s tw a  geograficznego zw raca ją  na  
to  przedew szystkiem  uw agę, że po­
w ró t N ansena do brzegów  północnych 
S yb iru  m niej więcej na to  miejsce, 
gdzie się doń p rzyb liża ją  północno- 
sybirsk ie w yspy, by łby  w zupełnej 
sprzeczności z  p ierw otnym  planem  po­
dróży. W łaśnie z tego m iejsca zam ie­
rza ł N ansen ruszyć ku  biegunow i, aby 
go przebyć i dostać się na m orze m ię­
dzy G renlaudyą a Szpiebergiem . N an­
sen rozw inął w listopadzie 1892 r., 
p rzed  jed n y m  z korespondentów  do 
pism  angielsk ich  następu jący  p lan  
podróży.

Chciał w czerw cu 1S93 r. opuścić 
Norw egię na  „F ram ie“ i udać się p ro ­
sto do Nowej Zjem l', skąd natychm iast, 
ja k  ty lko  lody pozw olą m iał w stąp ić  na 
Morze K aryjskie. O płynąw szy w ybrze­
że syb irsk ie  aż do przy lądka Czelu­
skina i dalej na n im  aż do ujścia L e­
ny  m iał zam iar dopłynąć do K otielny 
t. j .  do w yspy, najdale j na  zachód 
położonej z pom iędzy now osybirskich. 
S tam tąd  podróż okrętem  tak  długo  
trw ać miał*., ja k  by n a  n ią  lody  po ­
zw oliły. Gdyby lody zupełn ie ju ż  dro­
gę zagrodziły , m iał N ansen w planie 
„zapakow ać11 w  lód swój o k rę t tak  
głęboko, ja k  ty lko  się da, i pozw olić 
się prądom  m orsk im  unieść w raz z 
lodam i poprzez b iegun  na m orze G ren­
landzkie. Z aopatrzy ł się w  ź jw n o ść

n a  p ięć lat, poniew aż obliczył, że 
przez ta k  d ług i p rzeciąg  czpsu będzie 
zam arzn ię ty  w Lodach.

Teraz też  dopiero dow iadujem y 
się, k to  to tak i ów północnosyD irski 
kupiec Kondaków, k tó ry  w  te leg ra ­
m ach figuru je  jak o  dostaw ca Nansena. 
N ansen by ł z nim  w stosunkach  j e ­
szcze p rzed  w ypraw ą na biegun. Miał 
go nondakow  oczekiw ać u ujścia O leń­
ka, w padającego do m orza nieco na 
wschód od Leny, z sybirsk im i psam i, 
k tó re Nansen m iał z sobą do b ieg u n a  
zabrać. W liście do b r. T ro ll'a  z 2 
S ierpn ia  1893, p isanym  z C habarow y 
nad Drogą Jugorską, donosił N ansen, 
że zam ów ił dla siebie sforę psów  sy- 
birskicli na  w ybrzeżu  sjdnrskiem , a 
n a  K otielnie (wyspie kotłow ej) czeka- 
j ą  go zapasy  żywności. Oba te  za ­
m ów ienia w idać w ykonał Kondakow.

Jednakże do u jścia Oleńka N ansen 
nie do tarł i nie zabrał psów . Z tego  
powodu przypuszczano  ju ż  w ów czas 
w Anglii, że N ansen zna lazł m orze 
K aryjskie tak  dalece w olne od lodów 
i sposobne do podróży, że z m iejsca 
ru szy ł na północ. Że obecnie w raca 
on do w ysp now osybirskich, od k tó ­
rych  m iał zacząć drogę, tłum aczą to  
w Angli okolicznością, iż zapew ne n a  
biegunie n ie ma m orza, po k tó rem by  
„F ram a“ m ogły p rąd y  przenieść k u  m o­
rzu  G renlandzkiem u, lecz że na pó ł­
nocnym  czubku ziem i leży ląd  lub  
gęsty  arch ipelag . Skoro się o tem  
Nansen p rzekonał, m usiał się zdecy­
dować na podróż k u  w yspom  now o­
sybirsk im  jak o  zapew ne łatw iejszą , 
n iż przez n ieznane now o odkry te  lądy,

Jed en  je s t  ty lko n iezaprzeczony  
pożytek  z o sta tn ich  telegram ów  irk u ­
ckich. P rzeczą one mianowi lie w szy ­
stk im  poprzednim  pogłoskom  o d z ie ­
jach  N ansenow skiej w ypraw y. D ono­
szono n. p. w p aździern iku  1893, że 
m iała ona na m orzu K ary jsk iem  do  
walczenia z olbrzym im i lc < jn i ,  i że 
F ram  się popsuł, chociaż z drugiej 
s tro n y  poław iacze fok z tam tych  s tro n  
tw ie rd z ili, Iż w owym ro k u  m orze 
K aryjskie praw ie aź do je s ien i nie po ­
k ry ło  się lodem. K iedy m inął czas, w 
k tó rym  N ansen m iał s tanąć  u u jścia 
L eny, mówiono, że w ziął on z sobą 
trz y  w ielk ie łodzie w ie ^ ry b ie , w iele 
m niejszych łódek, łódź sk ó rzan ą  i do­
syć sań.

W p aźd ziern ik u  z. r. m ieli E sk i­
m osi g ren landey  w idzieć stLtek za ­
m arz ły  w  lodach, k tó ry  m iał być Fra- 
mem. I to  było fa łszyw ą pogłoską.

Wobec tego  w szystk iego  o trzy m u je  
C hristofersen, sek re tarz  N ansena, że 
w ielkiem u podróżnikow i sp rzy ja ły  o- 
koliczności, iż bez trudu  Dsiągrął w r. 
1893 ośm dziesiąty  pi^ty stop ień  sze­
rokości północnej na s ta tk u , a potem  
na saniach dostał się do bieguna.

T o  i  o t v o .
W arszaw a d. 16 lutego.

W o sta tn ich  dniach całe to w arzy ­
stw o w arszaw skie n ie m ówiło o ni- 
czem  innem , jr.k ty lko  o p rzy g o to w a­
niach do b a lu  kostyum ow ego, a dziś 
m ówi o tem , ja k  to  tam  w czoraj było 
w sali ra tuszow ej. Bal kostyum ow y 
bowiem  je s t  najw ażn iejszym  „w ypad­
kiem  k a rn aw a łu 11, on po p ro stu  ro z ­
strzyga , czy i ja k  się K arnawał udał 
i on zam yka zap u stn e  zabaw y p u ­
bliczne.

Krwawa karta
Opowieść z przeszłości Galicy i

przez

Stanisława Schniir-Pepłowsk ego.

jCiąg daiazy).

P rzem aw iali tam  zazw yczaj dwaj człon­
kow ie „S tow arzyszen ia11. Mówili o pojęciu na­
rodowości, o zw alczaniu przesądów  kastow ych, 
o m oralności, słowem  j  w szystkiem , co kobie­
tę  podnosi i wzm acnia. D ziew częta słuchały  
z w ytężoną uw agą ow ych w ykładów  zaim pro 
w izow anych p rzez w ym ow ną m łodzież, p o w ta­
rza jąc  j e  LiWym tow arzyszkom . W ten  sposób 
zasady  zw iązku  w nikały  w kółka rodzinne, nie 
zd radza jąc  źródła, skąd pochodziły. Po miej 
odbyw ały się n a  ow j sh schadzkach w yk ład j 
h is to ry i pow szechnej, ta k  n ieum ieję tn ie  uczo­
nej w  zakładach publicznych  oraz nauka dzie­
jó w  i l i te ra tu ry  polskiej. A poniew aż z n a tu ry  
rzeczy  w ynikało , że lekcye te  n ie  m ogły  być 
doryw czem i, p rzeto  i zeb ran ia  m usiały  się od­
byw ać częściej, w  lokalu  zam kniętym . S cho­
dzenia oię w m ieszkaniu  spiskow ych było 
znów  połączone z w ielkiem  n iebezp ieczeń­
stw em  dla kobiet, m imo, iż rozstaw ione s tra ­
że s trzeg ły  zaw sze m iejsca zboru. Z w ielką 
p rze to  radością  p rzy ję to  m yśl zgrom adzania

się w m ieszkaniu  wdow y po u rzędniku , T eresy 
M alsburgow ej, k tó re j córka, M arya, należała 
do zw iązku . Pom ieszkanie M alsburgow ej, po­
łożone p rzy  m ało wówczas uczęszczanej ulicy 
G arncarskiej (w m iejscu, gdzie  dziś is tn ie je  
dom W ieczyńskich), dogodnym  wielce było 
punk tem  dla zebrań tego  rodzaju . Z resz tą  i 
nazw isko gospodyni domu, pow ażanej w m ier 
ście osoby, s io stry  żony późniejszego p re zy ­
den ta  sądu w yższego, S trój now skiego, dosta­
teczną przedstaw iało  rękojm ię wobec p o d t - 
rżeń  w ładzy  policyjnej-

Schadzki t e , mimo ściśle po litycznych  
celów, dały  sposobność bliższego poznania się 
m iędzy zgrom adzonym i. T ak  w ięc R unge za­
ślubił P ia se c k a , T eresa M ichalska w yszła za 
lekarza  Ś m ia łow sk iego , Sobolew ska za Bo­
gdańskiego, zaś Albin D unajew ski zam ierzał 
żenić się z D orotą Kram kowską. Atoli zw ią­
zek ten  nie p rzyszed ł do sku tku , gdyż biedne 
dziew czę zgasło  w  zaran iu  m łodości, g dy  je j 
narzeczonego w yw ieziono na G rajgórę.

„T ow arzystw o S ió s tr11 czynne było aż do 
czerw ca 1841 roku, k ieay  to n as iąp .ły  tłum ne 
aresztow ania  spiskowców, k tó rych  ju ż  poprze­
dnio w yśledzono częściowo w lw ow skiem  se- 
m in ary u m  rz. k a t. obrządku  i w śród uczniów  
lam borsk iego  gim nazyum . — Rów nocześnie i 
działalność „S tow arzyszenia lu d u “ osłabła, 
zw łaszcza od chw ili, gdy  zabrak ło  G oszczyń­
skiego, ki/óry, jak o  wychodźca, n ie m ając p ra­
w a do dłuższego pobytu  w  kraju , uchodzić 
m usiał za granicę. Że nie w padł w  ręce po­
szukującej go p iln ie  policyi, to  zaw dzięczać 
m usiał p rzedew szystk iem  ostrożności Smolki, 
k tó ry  poetę u k ryw ał w coraz to  innym  domu,

a po części te ż  uczynności W acława Zaleskie­
go, sek re ta rza  gubernialnego. Ten bowiem, 
spotkaiwszy G oszczyńskiego na jed n e j z za­
m iejskich przechadzek, udał, że go nie widzi, 
zaś d n ia  następnego  w ystosow ał do urzędu 
cy rku larnego  w Sączu energ iczne polecenie, 
by  chw ytano  krążącego w tam tych  stronach 
nie Bezpiecznego em isaryusza, nazw isk iem  Go­
szczyńskiego.

Po w yjeźazie  piew cy „Zam ku kan iow sk ie­
go* n astąp iło  rozw iązanie  „S tow arzyszen ia 
lu d u “, dokonane w  czerw cu 1837 r. ze w zg’ę- 
dów koniecznej ostrożność: p rzez naczeln ików  
spisku. Ale m łodzież zrozum iała rychło , że 
crc iano  j ą  w te n  sposób w yłączyć ze zw iązku 
i ju ż  we w rześm u t. r . gorę tsze  w śród niej 
żyw ioły  stw orzy ły  now y sp isek  pod mianem 
„Młodej oarm acyi", k tó ra  po roku  przeobra­
ziła się w „Sprzysiężenie dem okratów  pol­
sk ich 11. P rzem iana owa n astąp iła  głów nie za 
spraw ą cen tra lizacy i T ow arzystw a dem okra­
tycznego, lążącej do zbro jnego  pow stania. 
D latego też  „sp rzysiężen ie11 w ytknęło  sobie 
jako  cel główny: osw ojenie narodu  z m yślą 
rew olucyi oraz .stopniow e przygo tow anie  go 
w tym  k ierunku .

P rzeprow adzenie rew olucyi oraz zreform o­
w anie społeczeństw a na zasadach dem okra ty ­
cznych, tw o rzy ły  dalsze p u n k ty  progra: nu 
sprzysiężonych, głoszących zasauy  Towarzy­
stw a dem okratycznego, że Bóg d a ł dla w szy­
stk ich  lu d zi ziem ię, k tó ra  upraw iającym  ją  
chłopom  należy  się praw em  w łasności. Zapo­
w iadano zn iesien ie  przyw ilejów , przesądów  
i p rzyw łaszczeń  panow anie rów ności. Obok 
„Sprzysiężenia dem okra tów 11, rozw ijającego się

z m łodzieńczą energ ią, w egetow ały w G alicyi 
p rzez czsls k ró tszy  lub  d łuższy  inne zw iązki 
rew olucyjne pod nazw ą „Synów O jczyzny11, 
„Konfederacyi*1, C hrobacyi11, „K osynierów ". 
I w ła rnie ta  n iejedno lito ść  o ig an izacy i rew o­
lucyjnej oraz nieprzezornośó w  w yborze osób, 
p rzyjm ow anych do z w ią z k u , u ła tw iły  w ła­
dzom rządow ym  odkrycie źródła robó t spi­
skowych.

W ykrycie w czerw cu 1840 roku  sprzysię- 
żenia „Synów O jczyzny11 w śród oficerów i pod­
oficerów pu łku  M azzucheli, stacyonow anego  
w P rzem yślu  i w Jarosław iu , spow odow ało 
aresztow anie sześćdziesięciu pięciu  w o jsko ­
w y c h , k tó rych  przew ieziono do Lw ow a 
i bo  b a rb arzy ń sk u  katow ano w tak  zw anych 
M ałych koszarach ua  Żółkiew skiem  p rzed m ie ­
ściu. Oficerów b iły  straże  kolbam i, zeznan ia  
w ym uszano kijam i. K ilku z uw ięzionych sk u t­
kiem  tak iego  postępow ania ta rg n ę ło  się  n a  
w łasne życie. P oruczn ik  E dw ard  H ibi zm arł 
w w ięzien iu . Podoficer L udw ik M arynow - 
ski sku tk iem  p rzeby tych  to r tu r  oszalał. Zda­
wało się nieszczęśliw em u, że m u m yśli przez 
czaszkę w yłażą i że je  każdy  czy tać może. 
Mimo to zapisyw ano sk rzę tn ie  zeznan ia  sza­
leńca, kt< .y  niebaw em  zakończył życie w ka- 
źn i. W ym ęczone na w ojskow ych w ięźniach 
pro tokoły , oraz zeznan ia H ellera i Hampla, 
p rzypuszczonych  n iebacznie do k ierow nic tw a 
w „S urzysiężeniu  dem okratów 11 w y jaśn iły  wła 
dzom  śledczym  cały  w ątek  rew olucyjnych 
know ań, począwszy od r. 1834. W lecie 1841 
roku  n astąp iły  nowe aresztow ania . W liczbie 
uw ięzionych znaleźli się Sm olka i Z iem iał- 
kow ski, podczas gdy  D unajew ski oraz naczel­

n icy  m łodzieży akadem ickiej : H enryk  G órski 
i K alikst O rłow ski, ju ż  poprzednio  dostali się 
z. k ra ty . Po koniec 1841 r. uw ięziono około 
150 osób pod zarzu tem  zbrodni s tan u  a co 
najm niej dw a razy  ty le  podejrzanych  pozo­
staw ało  na liście p rosk rypcy jne j sądu k a rn e ­
go, lecz najw yższy  try b u n a ł, do k tórego  nale­
żała  tak  zw ana kw alifikacya oskarżonych, za­
lecił w s tyczn iu  1842 ro k u  zan iechan ie dal­
szych aresztow ań. W szystkie w ięzienia by ły  
przepełn ione przestępcam i stanu , k tó rych  dla 
braku  nuąjsca osadzano w rozm aitych  gm a­
chach publicznych, p rze ; staczanych  na kaznie.

Praw dziw em  w szakże p iekłem  dla obw i­
nionych było pokarm elickie w ięzienie we Lw o­
wie. Nie dość, że trak tow ano  tam  w ięźniów  
stanu pod w zględem  u b ran ia  . ja u ła  n a  rów ni 
ze zw ykłym  i zbrodniarzam i, ale zam ykano ich  
w b rudnych  i ciem nych celach, gdyż w oknie, 
prócz drucianej siatk i, s te rcza ł kosz d rew nia­
ny, u tru d n ia jący  p rzy stęp  św iatła  i pow ietrza. 
Ubożsi w ięźniow ie poprzestaw ać m usieli na 
aresztanckie j sałam asze, je że li lekarz z lito śc i 
nie zap isał im  szp ita lnego  w ik tu . Z am ożniejsi 
za drog ie p ien iądze m ogli się stołow ać n do­
zorcy w ięzienia, k tó ry  ich w yzyskiw ał n iem i 
łosiernie. W w ilgo tnych  kaźn iach  sze rzy ł się 
szkorbut. N aibardziej w szakże dokuczała w ię­
źniom  sam otność. Sm olka przez dw a la ta  s ie ­
dział sam  w celi, liczącej zaledw o cz te ry  k ro k i 
długości i dopiero w trzecim  roku  w ięzien ia 
dostał za tow arzysza F lo ry an a  Ziem iałkow - 
skiego

(C. d. n.)
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Sądząc z  w czorajszego b&lu, k a rn a ­

w ał udał się znakom icie. Bal kostyu - 
m owy przeszed ł oczekiw ania naw et... 
kom itetow ych. C iekawością pobudzona 
„cała W arszaw a1* zjaw iła  się w sali 
ra tuszow ej, aby p rzypatrzeć  się po lo­
nezow i kostyum ów , w ychodzącego przy  
dźw iękach  polonezu Różalskiego ze 
sali sztandarow ej, p rzybranej m ebel­
kam i z M aison Nipon. K ostyum ów  b y ­
ło m nóstw o i by ły  prześliczne, lecz 
n ie s te ty  n a  sali panow ał tak i ścisk, 
że całości kostyum ów  m e m ożna było 
objąć okiem , przezco n ie spraw iały  
one należy tego  efektu. O ryentow anie 
się w  tłu m ie  było  wręcz niem ożliwe, 
bo ledw ie k toś p rzy s tan ą ł, a  ju ż  fala 
lu d z i poryw ała go i n iosła dalej.

Za najp iękniejsze kostyum y uznane 
z o s ta ły : kostyum  angielsk i w edług 
p o r tre tu  Yan D ycka pan i Górskiej, 
kostyum  m o ty la  nr. P o tu lick iej, cuisi- 
niere fin de siecle p. M azurkiew iczow ej, 
cygank i h iszpańskiej p. B roniew skiej 
ry b aczk i ho lendersk ie j p. Now odw or­
skiej, bebe panny  C harzyńskiej, odali- 
sk i p. Jacoby, arlek ina p. B alińskiej, 
jap o ń sk i p. Budny, empire p. W rotnow - 
sk iej, g reck i h r. P rzeżdzieckiej i w ie­
le innych.

M ęskich kostyum ów  było  rów nież 
w iele, a najw ięcej uw agi zw racał au­
ten ty czn y  kostyum  m ark iza  z XVI. 
w ieku  p. B rzezińskiego. W kostyu- 
m ach  h isto rycznych  z XVIII. w ieku 
w ystąp ili panow ie Dobiecki, Rembiesz, 
Szw ojn ick i, W ierzbow ski, a innych  
kostyum ów  fan tazy jn y ch  i ludow ych 
n ik tb y  n ie  zliczył.

Tańczono mało, bo z jed n e j s trony  
goście zapom inali o tańcu , zachw yca­
ją c  się kostyum am i, a z d ru g ie j s tro ­
n y  n a tło k  niem al nie pozw alał na ta ń ­
ce. Ale należy  to ju ż  do ch a rak te ry ­
s ty k i balów  w ra tuszu , że w tenczas 
się  one udają, je że li się n a  n ich nie 
tańczy . Za to kasa tow arzystw a opieki 
n ad  ubogiem i m atkam i zasili się b a r­
dzo znacznym  funduszem .

Bale kostyum ow e i m askowe od 
w ieków  należą do n a ju lub ieńszych  za­
baw  w arszaw skich. P ierw szy  bal ma 
skow y no tu je  h is to ry a  W arszaw y w r. 
1731, ale ty lko  d latego  n o tu je  go jak o  
p ierw szy , gdyż w ydany  był na  dw o­
rze  k ró la  A ugusta  II, ale pew ną je s t  
rzeczą, że tak ie  zabaw y urządzane ju ż  
by ły  p rzed tem  po pałacach m ag n a­
ckich. N ajw spanialszą w zeszłym  w ie­
k u  by ła  m askarada, w ydana przez am ­
basadora h iszpańskiego  w W arszawie 
w  ro k u  1762, a podobała się ona tak  
W arszaw iakom , że od tąd poczęto u rzą ­
dzać m askarady  publiczne. P ierw szą 
tak ą  zabaw ę u rząd z ił jak iś  p rzed się­
b io rca  w pałacu prym asow skim  przy  
u licy  Senatorsk iej, a by ła  ona w ca- 
łem  znaczeniu  m askaradą, gdyż n ik t 
n ie  m ógł p rzy jść  na  n ią  bez m aski. 
I  od te j chw ili m askarady  p rzy ję ły  się 
n a  b ruku  w arszaw skim . Sław ne były 
bale  au masgue w dom u Szubalskiego 
po cenie 5 tynfów  od osoby, red u ty  
„co środa i n ied z ie la14 n a  Podw alu u 
H ekierow skiej i bale m askow e u G ru­
bera  w  pałacu  radziw iłłow skim . Ory­
g in a ln ą  jed n ak  rzeczą je s t, że żadna 
z tych  m askarad n ie m ogła się obejść 
bez... fajerw erków .

Specyalistów  do ogni sztucznych  
m iała  w ów czas W arszaw a cały legjon. 
N ajgłów niejsi by li T orri i Cappeli ofi­
cerowie a rty le ry i, k tó rzy  w zim ie na 
balach  m askow ych a w lecie od roku  
1776 począw szy w ogrodzie na  Nalew­
kach  każdej n iedzieli puszczali fa je r ­
w erk i. Głośni także  bracia  Fabri, k tó ­
rzy  o d  r. 1785 u rządzali ognie sztu- 
ozne n a  Foksalu.

Ale w róćm y do dni dzisiejszych. 
P rócz panoram y S ty k i „G o lgo ta ', p rz y ­
go tow uje  się w W arszaw ie d joram a 
„Szw edzi pod C zęstochow ą", nad  k tórą 
p racu ją  arty śc i m alarze Jó ze f i A dolf 
T yszkiew iczow ie. D joram a ta  w ysta­
w ioną będzie w W arszaw ie, a n as tę ­
pn ie  odęjdzie  na sta łe  do Częstocho­
wy. — W salonie K ryw ulta  o tw orzo­
no dziś w ystaw ę dzieł, pozostałych 
po niedaw no zm arłym  w M onachjum  
m alarzu , K saw erym  S iekierzu.

Adam.

antysem ickim  kom ite tem , w yraźnie za ­
znaczył atoli, iż  celem jego : strzeżen ie 
praw  w iększości kato lick iej. „Dalecy 
jesteśm y  — czytam y tam  — od w szel­
kiej n ie to le ran cy i re lig ijn e j, n ie  chce­
my w cale naruszać słusznych  praw  
m niejszości do o d p o w i e d n i e j  re- 
prezentacyi, n ie m yślim y w ykluczać 
nikogo z uczciw ych w spółobyw ateli, 
choć inaczej od nas m yślących, o ile 
tylko z a s a d y  i d ą ż e n i a  k a t o ­
l i c k i e j  w iększości naszego społe­
czeństw a n i e  p o n i o s ą  u s z c z e r b ­
ku. Żądam y, aby rep rezen tacy a  nasze­
go m iasta, w przew ażnej większości 
p o l s k i e g o  i k a t o l i c k i e g o ,  chcia­
ła  i um iała c h a r a k t e r u  t e g o  p o l ­
s k i e g o  i k a t o l i c k i e g o  s t r z e d z  
i z a p e w n i ć  m u p r z e w a ż n e  z n a ­
c z e n i e 14.

Jasne postaw ien ie te j jed n e j sp ra ­
w y w ystarcza , aby działalność kom i­
te tu  tego  zasługiw ała na uznanie i n a  
poparcie.

W flory lo Rady l e i s l i
Lwów, dnia  20. lu tego .

W czoraj ukazał się  d ruk iem  ogło- 
sony p rogram  kom ite tu  w yborców  ka- 
jlickich , k tó ry  d la  m iejscow ych pre- 
um eratorów  Gazety Narodowej, jak o  
ezpośrednio w yboram i zainteresow a- 
ycn, w całości dołączyliśm y.

Je s t  to  p rog ram  n iew ątp liw ie wiel- 
b sym patyczny  — i je ś li w ogóle mo- 
naby  m u co zarzucić — to  ty lko  
rwożliwośó, w iejącą z niego i brak 
dw agi jasn eg o  w ystąp ien ia  w tym  
ierunku , ja k i onegdaj w naszym  ar- 
pkule zaznaczyliśm y. Pow odem  tego 
l n iezaprzeczen ie dwie okoliczności: 
wieże dopiero  zorganizow anie stron- 
ictw a kato lick iego  w naszem  m ieście 
pow tóre, że w szystk ie k o m ite ty  dla 

y b o ró w  do Rady m iejskiej sprow a- 
zają  całą akcyę do osób a n ie ao  rzę ­
sy, co się znow u tłum aczy  chęcią zy- 
zania ja k  najw iększej liczby  zwo- 
m ników, zadośćuczynienia poszcze- 
ólnym  am bicyom  osobistym  i u zy sk a­
ła  w te n  sposób ja k  najszerszego  po- 
arcia w pływ ow ych jed n o stek . Ze spra- 
ie to  me w ychodzi n a  dobre, — nie 
o trzeba zdaje się udow adniać.

K om itet w yborców  katolickich nie 
akreślił w sw ym  program ie now ej 
rog i ale poszedł s ta rą , u ta rtą , pełną  
zczegółów, k tó re j trzy m a ją  się i inni, 
wyliczając, co d la  rozw oju  m iasta chcie- 
by  p rzedsięw  ziąć i przeprow adzić. 
7 jed n y m  ty lko  punkcie  postaw ił 
secz jasno  i w sposób odm ienny od 
wszystkich — i p u n k t te n  w łaśnie 
insi m u zjednać ogólną sym patyę.

Oto zastrzeg łszy  się, iż n ie  j e s t

K R O N IK A .
Lwów d. 20 lutego.

Na audyencył u cesarza był dzisiaj 
namiestnik ks. Sanguszko, a potem ks. Sa­
pieha z podziękowaniem za order złotego 
runa.

Cesarz powierzył tymczasowo pełnienie 
funkcyi pierwszego mistrza ceremonii koniu­
szemu księciu Liechtensteinowi.

Telefon Kraków-Wiedeń. Ruch na 
między miastowej państwowej linii telefoni­
cznej między Krakowem a Wiedniem otwar­
ty został z dniem 20 bm. Rozmowy można 
prowadzić na razie, t. j. aż do wybudowa­
nia spei-yalnej linii telefonicznej między 
Krakowem a Wiedniem tylko między mó­
wnicą publiczną stacyi centralnej krakowskiej 
i mównicami publicznemi wiedeńskiej sieci te­
lefonicznej. Należytość za rozmowę wynosi za 
każde trzy minuty lub część tychże 1 zł. 
50 ct. Rozmowy pilne mają pierwszeństwo 
przed zwykłemi rozmowami i podlegają 
trzykrotnej należytości za zwykłe rozmowy.

Zamach na pociąg. Na szlaku kolei 
lokalnej Lwów-Janów, w bliskości przy­
stanku Rzęsna ruska, w którem to miejscu 
kolej po gościńcu publicznym przebiega, 
podłożono w zamiarze zbrodniczym w dniu 
19 bm. przed nadejściem pociągu mięsza- 
nego na torze szynę, która spowodowała 
wykolejenie maszyny pociągowej, bez dal­
szych doniosłych następstw, uszkodzenia bo­
wiem nikt z personalu kolejowego, ani też 
z podróżnych nie odniósł.

Kradzieże. Na ul. Kopernika skradzio­
no z kieszeni p. Janinie Mauschler etui ze 
złotym zegarkiem. — P. Ottonowi Deckero- 
wi skradziono u dentysty p. Jupitza z przed­
pokoju, palto wiszące na wieszadle. — Lei- 
bowi Zukermanowi skradziono z wozu w ul 
Karola Ludwika role płótna wartości 200 zł.

Wyzyskiwacz. Wczoraj aresztowano 
byłego kucharza Jakóba Chiłę, którego sta­
łem zajęciem było pisywanie listów do za­
możniejszych osób o wsparcie.

Nieostrożny woźnica Piotr Splitiuk 
jadąc wozem naładowanym cegłami, spadł 
na ul. Torosiewicza z wozu i dostał się pod 
koła, które go cięko poraniły.

Przejechanie. Michał Marcinów, wo­
źnica radcy dworu hr. Łosia, przejechał 
wczoraj w południe na pl. Krakowskim za- 
robnika Marcina Smoczyńskiego. Konie i ko­
ła wozu zadały staruszkowi pięć ran w głoj 
wę, skutkiem czego tenże stracił przytomność, 
której nieodzyskał mimo usilnych starań sta­
cyi ratunkowej. Smoczyńskiego odwieziono 
do szpitala w stanie beznadzie nym a nie 
ostrożnego woźnicę aresztowano.

W rozprawie kaniej przeciw Matro- 
nie Bubnijowej oskarżonej o podpalenie, za­
padł wczoraj wyrok uwalniający oskarżoną a 
to na podstawie jednogłośnego werdyktu sę­
dziów przysięgłych.

Wstrętne. Wczoraj aresztowano 12-le- 
tnią Annę i 5-letniego Pawła Kościuków za 
żebranie na ul. Sykstuskiej, a dochodzenia 
policyjne wykazały, że rodzice tych dzieci 
utworzyli sobie rodzaj przedsiębiorstwa. Ma­
tka aresztowanych dzieci wysełając je po 
prośbie, ubiera je w umyślnie na ten cel 
sporządzone łachmany, aby widokiem tej 
sztucznej nędzy pobudzać przechodniów do 
litości.

Walne zgromadzenie tow. przyrodni­
ków polskich im. Kopernika odbyło się wczo­
raj o godz. 6 wieczorem. Dr. Kadyi zagaił 
je powitaniem hr. Włodz. Dzieduszyckiego, 
jako członka honorowego, skreślił w kró­
tkich słowach historyę towarzystwa i pro­
gram jego na przyszłość. Sekretarz towarz. 
prof. Siemiradzki odczytał sprawozdanie za 
rok ubiegły, wedle którego towarzystwo ma 
członków zwyczajnych 195, honorowych 2 i 
odbyło w ciągu ubiegłego roku 11 posie­
dzeń. Dr. Zuber, skarbnik, złożył sprawo­
zdanie kasowe, dochody wynosiły 3.434 zł., 
wydatki 2.275 zł. Następnie wygłosił odczyt 
profesor fizyologii dr. Beck „o śnie i jego 
przyczynach", za który zebraui podziękowali 
mu rzęsistemi oklaskami' W końcu odbyły 
się wybory zarządu. Przewodniczącym wy 
brano prof. Łomnickiego, do zarządu zaś 
weszli pp. Zuber, Zakrzewski i Kadyi.

Z abójstw o. Przed trybunałem przysię­
głych rozpoczęła się wczoraj rozprawa prze­
ciw 23-letniemu parobkowi Prociowi Pro­
ciów z Rymanowa, oskarżonemu o zabójstwo 
włościanina Pańka Wowka.

Uczczenie zasługi. Dnia 15. b. m. 
staraniem członków kasyna odbyła się w 
Winnikach pożegnalna uczta na cześć p. Gu­
stawa Liszki, naczelnika i radcy sądowego, 
który po 40-letniej służbie sądowej przenosi 
się w zasłużony stan spoczynku. Jak gorąco 
powiat sądowy winnicki czcił i jak cenił 
swego naczelnika, dowodem był nie tylko 
bardzo liczny zastęp uczestników uczty, ale 
i serdeczne pełne uznania słowa, jakie 
imieniem całej ludności powiatu, ich repre­
zentanci przy sposobności wnoszonych to 
astów wyrażali. Pierwszy toast wniósł p. 
Michalik, wiceprezes kasyna, (którego pan 
Liszka był nieprzerwanie 29 lat prezesem), 
żegnając go imieniem członków kasyna. Na­
stępnie ks. Iwanicki, miejscowy proboszcz, 
przemawiał imieniem księży rz. kat. obrząd­
ku, a ks. Twardiewicz księży gr. kat. ob­
rządku. Imieniem urzędników sądowych śli­
cznie przemówił sędzia p. Cichocki, a imie­

niem fabryki tytoniu inspektor tejże. Imie­
niem okolicznej szlachty i obywatelstwa 
wniósł toast p. Wit Tracze wski, zaś imie­
niem włościan pożegnał p. Liszkę p. Ro­
mański. Wszyscy mówcy jednogłośnie podno­
sili bezstronność i prawość charakteru, oraz 
okoliczność, iż jubilat znakomicie umiał po 
godzić szczytny stan sędziego z przykazaniem 
najszczytniejszem, bo przykazaniem miłości 
bliźniego. Te to przymioty zjednały mu tak 
gorącą sympatyę wszystkich stanów i nie­
kłamany żal przy rozstaniu.

To też dumni są mieszkańcy powiatu 
Winnickiego, iż w ich zakątku nieprzerwa­
nie lat 29 pracował p. Gustaw Liszka, wi­
jąc wieniec nieprzerwany zasług, z których 
jedną z największych była czujna opieka nad 
sierotami i ich mieniem, wskutek czego dziś 
sąd winnicki pod tym względem do wzoro­
wych w kraju zaliczyć się może.

Ciekawy spór cywilny. Z Nowego 
Sącza piszą: Nadzwyczaj ciekawy proces o- 
gólnego znaczenia wytoczonym został przed 
sąd obwodowy w Nowym Sączu. Przedmio­
tem, o który proces ten jest prowadzonym, 
są dobra Czarny Dunajec i Chochołów z 
przyległościami, a właściwie tak zwane lasy 
czarno-dunajeckie, do których należy także 
słynna z piękności krajobrazowej dolina cho­
chołowska. Wartość tych lasów przenosi mi­
lion zł., w razie przeprowadzenia kolei do 
Nowego Targu znacznie się zwiększy, a ich 
historya nadzwyczaj ciekawa. Lasy te nale­
żały z początkiem obecnego wieku do skar­
bu państwa. W r. 1819 sprzedał skarb pań­
stwa wymienione dobra i lasy Janowi Pa- 
jączkowskiemu za 11.501 zł. Jan Pajączko- 
wski kupował dobra te na niewidziane, 
przedtem ich nigdy nie oglądał i znał je 
jedynie z map. Przybywszy na miejsce i 
przekonawszy się, że tam nie ma ani dwo-l 
ru, ani żadnych wogóle budynków, zniechę-j 
cił się do posiadania tych dóbr i zagroził 
obowiązanym do odrabiania pańszczyzny wło­
ścianom, że ich sprzeda Turczynowi, jeżeli 
od niego nie odkupią tych dóbr i nie zwró­
cą mu jego wydatków. — Włościanie ci, 
zwani pańszezyzniakami, ze wsi Czarny Du­
najec, Choohołów, Witów, Wróblówka, Pod 
czerwone, Dzianisz i Ciche, pragnąc się tym 
sposobem uwolnić od pańszczyzny, zgodzili J 
się na tę propozycyę, gdy jednak wedle j
ustaw, wówczas 'obowiązujących, dóbr tabu- 1  

larnych pod własnem imieniem nabywać nie | 
mogli, przeto uprosili „krajana" swego, bo
z Czarnego Dunajca z pomiędzy pańszczy-
zniaków pochodzącego, ks. Józefa Szczur-
kowskiego recte Szczurka, aby na ich rzecz, 
ale pod swojem nazwiskiem, dobra te kupił.1 
Tak się też stało. Pańszczyźniacy złożyli po-! 
między sobą potrzebne pieniądze, wręczyli j e ; 
ks. J. Szczurkowskiemu, który dobra od J . : 
Pajączkowskiego kupił na swoje imię, a ce­
nę kupna wypłacił złożonemi przez włościan 
pieniędzmi. Ks. Józef Szczurkowski zawiódł 
jednak zaufanie w nim położone, zapragnął 
dobra kupione, względnie ich wartość, sobie1 
przywłaszczyć i w tym celu dobra te ustąpił 
Jędrzejowi Szczurkowskiemu, który sprzedał 
je następnie Kajetanowi br. Borowskiemu, I 
od tego zaś przeszły w dalsze ręce. Rozpo- * 
częły się bardzo smutne czasy w Czarnym 
Dunajcu i okolicy. Nabywcy lasów zmusić i 
chcieli pańszczyźniaków do odrabiania pań­
szczyzny ; ci przekonani, że sami są właści-1 
cielami tych lasów, obrabiania pańszczyzn^ 
odmówili. Zmuszano ich do tego karami cie-' 
lesnemi, lecz żadna kara nic nie pomagała ■ 
i oporu złamać nie zdołała. !

Tymczasem władze wkroczyły w to, Ks. 
Józef Szczurkowski i Jędrzej Szczurkowski 
uznani zostali w r. 1835 winnymi zbrodni! 
oszustwa, popełnionej przez sprzedaż, wzglę­
dnie kupno dóbr i na trzyletnie więzienie 
zasądzeni. Gdy to jednak praktycznych ko­
rzyści nie przyniosło włościanom, ci chcąc 
przyjść w posiadanie kupionych lasów, udali 
się z prośbą o pomoc do cesarza.

Z polecenia cesarskiego zajęła się sprawą 
prokuratorya skarbu i po długim, bo do­
piero w r. 1864 ukończonym procesie, za­
padł wyrok, że właścicielami lasów tych są 
gminy, na wstępie wymienione, które też j 
w r. 1865 za właścicieli tych lasów zostały j 
zaintabulowane, a w r. 1867 posiadanie lasów 
im oddano. Pierwszym rezultatem tego od­
dania w posiadanie gminom lasów rzeczo­
nych była skandaliczna gospodarka w ta­
kowych.

Znaczna część takowych, bo połowa, w 
kilkunastu latach zniknęła z powierzchni 
ziemi wyrąbana. W tę gospodarkę wdać się 
musiał Wydział krajowy jako władza spra­
wująca najwyższy dozór nad majątkiem za­
kładowym gmin i położyła jej koniec, wpro­
wadzając swój zarząd lasów. Rezultatem te­
go jest rozpoczęty spór przez kilkuset wło­
ścian z gmin wymienionych przeciw gminom 
Czarny Dunajec, Chochołów, Ciche, Dzia­
nisz, Podczerwone, Wróblówka i Witów. 
Opierając się na tern, że w r. 1819 nie 
gminy, lecz oni, względnie ich spadkodawcy, 
jako osoby prywatne, kupili te lasy, żądają 
uznania ich za właścicieli takowych i odda­
nia w posiadanie.

Proces, który zapewne potrwa lat kilka, 
niezwykły jest swoim przedmiotem ogólniej­
szego znaczenia, a także swoim ogromem 
Pozew, wypracowany przez adwokata dra 
Gaszyńskiego w Jaśle, obejmuje 250 stron 
druku in folio, stanowiąc wielki tom i 
przeszło 1000 arkuszy załączników i różnych 
dokumentów. Wydział krajowy ze zrozumia­
łych powodów nie pozostawił procesu opiece 
gmin pozwanych, względnie ich zastępców 
w procesie osobiście interesowanych, lecz 
sam zamianował dla pozwanych gmin peł­
nomocników, powierzając ich obronę adwo­
katom w Nowym Sączu drom Juliuszowi 
Chodackiemu i Władysławowi Poraj Różań­
skiemu.

Wiec rnskicli radykałów, zwołany 
przez dr. Franko, dr. Oleśnickiego, posła 
Nowakowskiego i akademika Nowakowskiego, 
odbył się dnia 15. bm. w Drohobyczu, przy 
udziale około 100 chłopów. Wniosków ani 
rezolucyj żadnych nie stawiano, a ograni­
czono się na mowach o reformie gminnej, 
ustawie drogowej, reformie wyborczej, karte­
lu naftowym, katastrze gruntowym etc. Z 
mów tych zanotować tylko warto definicyę 
wójta, podaną przez akad. Nowakowskiego. 
Mianowicie wyraził się on, że „wójt jest 
właściwie ajentem policyjnym nad ludem".

Ekscessy żołnierzy. Krwawą bójkę 
wywołało w Tarnopolu przed trzema dniami 
o godzinie 10 w nocy kilkunastu żołnierzy 
piechoty i konnicy, którzy rzucili się na

siebie z pałaszami i bagnetami. Jeden szere • 
gowiec piechoty, ugodzony przez kawalerzy- 
stę pałaszem, otrzymał ranę, która jednak 
nie jest niebezpieczną. Bójka zaalarmowała 
całą ulicę Strzykowiecką. Kilkunastu zapa­
śników uwięziła straż wojskowa.

G w a łt publiczny? Czytamy w K ur. 
Iw.: „Zajmującej ilustracyi do stosunków 
wojskowych i zachowania się oficerów nie­
których, stacyonowanych po miastach na­
szych prowincyonalnych, dostarczyła rozpra­
wa sądowa, przeprowadzona niedawno w sta­
nisławowskim sądzie karnym. Jako oskarże­
ni stawali trzej policyanci miejscy i dwaj 
żydkowie, którym prokuratorya zarzuciła do 
puszczanie się na pewnym poruczniku tam­
tejszego garnizonu zbrodni gwałtu publicz­
nego, a t ' przez pobicie go i zupełne roz 
brojenie. Rzecz działa się jeszcze w lipcu zr. 
w samo południe, a miejscem działania była 
ulica, słynna ze spelunek „Zosina wola44, 
gdzie bohater rozprawy, wspólnie z drugim 
kolegą pułkowym, szeroko się zabawiali. 
Skutkiem tej „zabawy" było, że około po­
rucznika H., pijanego jak bela, utworzyło 
się niesłychane zbiegowisko. Otoczony przez 
tłum żydów, dotarł on szczęśliwie do mie­
szkania jednej z przyjaciółek, gdzie z doby­
tym pałaszem czekał na wrogów. Tymcza­
sem przybyła polioya, która go ubezwładni- 
ła, wyciągnęła go na podwórze i przy po­
mocy tłumu, który nie żałował kułaków, 
miecz niebezpieczny mu odebrała. „Wśród 
tego szamotania się — są słowa aktu oska­
rżenia — uderzył polieyant Fischer poru­
cznika w twarz, jak zaś zeznaje polieyant 
Archetka, targali i bili porucznika tak Fi­
scher jak i Gaszyński, Kart drapał go po 
szyi i uderzył w twarz, a także obwiniony 
Abrahamowicz uderzył go w twarz tak sil­
nie, że porucznik upadł na ziemię, gdzie się 
nad nim znęcano i bito". Wynik rozprawy 
był taki, że owego polieyanta Fischera i 
żydka Karta skazał trybunał, jednego na 4, 
drugiego na 3 miesiące więzienia, jakkol­
wiek ci się bronili świadkami, że działali 
w obronie własnego życia, porucznik H. bo­
wiem ciął pałaszem jednego z polieyantów 
przez głowę. Wnioskowi obrony, ażeby prze­
słuchać inspektora policyi stanisławowskiej, 
któryby mógł opowiedzieć analogiczne, a 
nawet drastyczniejsze fakty z zachowania się 
wojskowych w Stanisławowie, odmówiono"

Z powoda tyfasa i szkarlatyny, pa- 
nnjących nagminnie w Tarnopolu, zamknięto 
tamtejszą szkołę wydziałową na czas nieo­
graniczony.

Los emigrantów. Z Tryestu telegra­
fują, że na stacyi Gorycya znajduje się od 
dni kilku 60 rodzin włościańskich ze wscho­
dniej Galicyi, razem około 250 osób, którzy 
wybrali się na emigracyę do Brazylii, a któ­
rych z granicy zhwrócono. Wszyscy ci nie­
doszli emigranci obozują w 6 wagonach ko­
lejowych, z których wysiadać nie chcą, a 
wzbraniają się powracać do kraju, gdzie ich 
czeka obecnie, gdy wyprzedali się z ojco­
wizny, a grosz uzyskany stracili w podró­
ży — chyba tylko kij żebraczy.

Głośny morderca Pawlak, który przed 
kilku laty stał się w Królestwie postacą nie­
mal legendową, a umknął za Ocean po za­
mordowaniu do spółki z drugim bandytą w 
wagonie kolei dwóch kasyerów z fabryki 
akcyjnej cukru: Szmidta i Kuźnickiego, 
został teraz ujęty w Brazylii. O pobycie Pa­
wlaka i jego wspólnika Wyrostkiewicza za 
oceanem było dawno już wiadomo. Nawet 
przed dwoma laty zbrodniarze ci byli już 
aresztowani, lecz podczas rozruchów polity 
cznych udało im się umknąć z pod klucza

Podobno wspólnik Pawlaka, Wyrostkie- 
wicz, wkrótce został zabity i morderstwa te­
go miał się dopuścić Pawlak, któremu wspól­
nik nie był wygodny. Ale głośny zbrodniarz 
dopuścił się w Brazylii całego szeregu ró­
żnych merdów, co nareszcie skłoniło tame­
czne władze do wydania niev ezpiecznego in­
dywiduum. Ponieważ Pawlaka osądzą wprzód 
sądy brazylijskie za przestępstwa tam doko­
nane, niewątpliwie bidzie na miejscu uka­
rany, a w Brazylii kara śmierci istnieje.

Zamach na księdza. W Lipinie, pod 
Wrocławiem, dopuścił się w kościele zama­
chu na księdza Ronczkę, odprawiającego 
mszę sw., niejaki Regentka, doradca pra­
wny. Zbrodniarz strzelił do księdza z re­
wolweru, lecz chybił, a zgromadzeni w ko­
ściele natychmiast go ujęli i oddali policyi.

Hr. Eugeniusz Zichy powrócił do 
Budapesztu ze swej głośnej wyprawy na 
Kaukaz.

Żona S adyka baszy. Donieśliśmy przed 
kilku dniami o śmierci żony Sadyka baszy, 
recte Michała Czajkowskiego. Otóż wiado­
mość tę uzupełnia dr. A- K . następująco: 
Michał Czajkowski (Sadyk pasza) miał trzy 
żony: pierwsza Marya, Francuzka, właśnie 
ta, która przed paru tygodniami zakończyła 
życie w Konstantynopolu, była matką wszy­
stkich dzieci Sadyka paszy, tj. Adama (Ti- 
mar boja), który wraz z ojcem opuścił słu­
żbę turecką, przeniósł się do Rosyi, a po 
skończeniu ostatniej wojny turecko-rosyjskiej 
wystąpił z wojska i pędzi życie prywatne; 
Władysława (Muzaffer paszy), który w tych 
dniach pełnił misyę posła W. Porty przy 
chrzcie odstępczym Borysa w Sofii, oraz 
dwóch córek: pani Suchodolskiej i pani Gu­
towskiej, zamieszkałych: pierwsza w Kon­
stantynopolu, druga w Adryanopolu, Świeżo 
zmarła pani Marya Czajkowska stale mie­
szkała we Francyi i dopiero po powrocie 
męża do Rosyi przybyła na Wschód d« 
dzieci. Drugą żoną, pojętą przed samą woj­
ną krymską, a więc za życia pierwszej, by­
ła Ludwika Śniadecka, córka Jędrzeja, uwie- 
kopomniona bezwzajemną miłością Słowackie­
go, przez niego tak często opiewana, to ja­
ko Laura w „Kordyanie", to jako Ludka w 
poezyach pośmiertnego wydania pism poety, 
raz ubóstwiana, to znowu przeklinana i wy­
szydzana całą goryczą zawiedzionego serca 
Juliusza. Związek ten Sadyka paszy z L. 
Śniadecką nie był pobłogosławiony przez 
żaden kościół, gdyż połączenie to miało za 
podstawę nie wspólność pożycia, lecz zjedno­
czenie się dla wspólnej pracy i wspólnej idei 
politycznej. Przypadł on na lata, w których 
wychodźtwo polskie tak wiele sobie obiecy­
wało z wojny krymskiej; marzyli i wierzyli, 
że wojna ta przyniesie odbudowanie Polski, 
tacy ludzie, jak Adam ks. Czartoryski, Adam 
Mickiewicz, generał Władysław hr. Zamoy­
ski itd. itd. Ludwika Śniadecka posiadała 
wysokie wykształcenie i co rzadko zdarza 
się w umyśle niewieścim, miała wybitne

zdolności polityczne, oparte na bardzo powa 
żnych wiadomościach, a że posiadała i ka­
pitał, więc była wymarzonem uzupełnieniem 
Sadyka paszy, którego umysł był więcej 
dyletanckim i intuicyjnym, a natomiast miał 
wysokie stanowisko tak u W. Porty i u am­
basadorów mocarstw zagranicznych. Jak 
wiadomo, Bóg nie pobłogosławił tego zwią 
zku i jego zamiarów. Wyświetlając ten nie­
prawidłowy stosunek Ludwiki Śniadeckiej, 
przedstawiam tylko szczerą prawdę, jako na­
oczny świadek, a miło będzie dowiedzieć sic 
polskiemu społeczeństwu, że córka Jędrzeja 
i synowicą Jana Śniadeckich nie uległa w 
ciągu długiego żywota żadnemu zaprzaństwu: 
nigdy nie zdjęła krzyżą z nad swego łoża, 
nic zapomniała modlitwy i spowiedzi, a koń­
cząc życie w maju 1866 roku, przyjęła o- 
statnie namaszczenie z rak kapłana kato­
lickiego. Trzecią żoną Sadyka paszy, pojętą 
także za życia pierwszej, a po śmieroi L. 
Śniadeckiej, była Irenula, Greczynka z wy­
spy Tinos, katoliczka. Jak i gdzie spotkała 
się z Sadykiem paszą, w jakich okoliczno­
ściach, po paru latach pożycia została jego 
żoną itd... „o Ryczywole zamilczeć wolę". 
Wraz z Sadykiem paszą przeniosła się do 
Rosyi i do dziś żyje na Zadnieprzu. Z tego 
związku pozostała córeczka, ochrzczona po 
schizmatycku (to już trzecie wyznanie w ro­
dzinie Sadyka paszy); ojcem chrzestnym był 
car Aleksander U, obdarował on swą chrze­
stną córkę wioską, w której Sadyk pasza 
zakończył samobójstwem swój dziwaczny i 
gorszący żywot.

Eksplozya. W Madrycie w pobliżu pa 
łacu królewskiego eksplodowało wczoraj, jak 
telegrafują, 5 petard; nie zrządziły jednak 
szkody.

Pożar na balu maskowym wybuchł 
onegdaj w Santarem, w prowincyi Estrama- 
dura w Portugalii. Powstała straszna pani­
ka. Goście balowi tłoczyli się, dusząc u 
wyjść, a wiele osób wyskakiwało oknem 
Zginęło 34 osób.

Szarlatan. W Dusseldorfie aresztowano 
jednego z tych doktorów, którzy posiedli w 
wysokim stopniu sztukę oszukiwania na­
iwnych i wyłudzają pieniądze za pomocą 
listów zawierających rady lekarskie. W ten 
sposób doktor Volbeding w ciągu ośmiu lat 
liczył pół miliona chorych. Według jego 
własnych zeznań, załatwiał przecięciowo po 
500 pacyentów dziennie, zawsze naturalnie 
tylko listownie. Postępował sobie w sposób 
bardzo prosty: najął kilkunastu pisarzy i nie 
zadając sobie nawet trudu odczytywania li­
stów, dyktował odpowiedzi i rozsyłał jedno­
cześnie na los szczęścia pudełka proszków 
lub butelki z miksturami. Za konsultacyę 
listowną i wysyłkę mikstur doktor pobierał 
16 marek.

W ten sposób nietylko obdzierał swych 
klientów, lecz nabawiał ich jeszcze ciężkich 
chorob. Mimo to złożył sędziemu śledczemu 
ogromne album, zawierające 500 listów z po­
dziękowaniami od osób, którym zdawało się, 
iż zostały uzdrowione przez tego cudownego 
lekarza. Trzej jego sekretarze również zo­
stali pociągnięci do odpowiedzialności sądo­
wej, gdyż ile razy doktor bawił na waka- 
cyach, oni w jego zastępstwie udzielali red 
listownych i rozsyłali lekarstwa.

Operacya oczna u tygrysa. W
sztutgerdzkim ogrodzie zoologicznym dostał 
eden z hodowanych tam młodych tygrysów 

bardzo bolesnej choroby ocznej. Gdy żadne 
środki lecznicze nie pomagały, postanowił 
eden z okulistów tamtejszych uwolnić zwie­

rzę od ogromnych cierpień i wyjąć mu pra­
we oko. Chloroform bardzo szkodliwie działa 
na wszelkie gatunki kotów, więc też tygrysa 
owego musiano uśpić kokainą. Oprócz tego 
trzymało zwierzęcego pacyenta podczas ope- 
racyi kilku co najtęższych dozorców. Tygrys 
zachowywał się z początku dosyć spokojnie 
i dopiero przy przecinaniu muskułu i nerwu 
ocznego musiał odczuć dotkliwy ból, który 
okazał bolesnymi grymasami paszczy i kur­
czami tułowia. Natychmiast po operacyi 
uspokoił się zupełnie i odzyskał „spokój 
ducha44. Za dwa tygodnie mają mu wstawić 
w jamę oczną oko szklane. Czekajmy cier­
pliwie, a nie długo będziemy mogli oglądać 
w klatkach stare, z osłabionym wzrokiem 
tygrysy, lwy i słonie z okularami na nosie.

Roślina śmiechu. Posiadamy już ró­
żne środki pobudzające do wesołości; mamy 
gaz rozweselający, haszysz, no i alkohol. 
Obecnie zaś odkryto w Arabii, jak donosi 
o tern Antoni Parville „roślinę śmiechu44. 
Widział on ową roślinę w Kaseen i Oman. 
Jest to mały krzak o liściach lśniących, któ­
ry daje strączki, zawierające dwa lub trzy 
czarne ziarnka, posiadające właśnie ową 
szczególną własność. Mają one lekki smak 
opium i są słodkawe, jakby ocukrzone; na­
leży je sproszkować i połknąć bardzo małą 
dozę, a wówczas człowiek wybucha śmie­
chem niepohamowanym. Wesołość ta wzra­
sta; osoba, która zażyła owego proszku, 
tańczy, skacze, śpiewa i śmieje się nieustan­
nie. Poczem podniecenie ustaje — dana oso­
ba zasypia wyczerpana i sen trwa całe go­
dziny. Gdy się obudzi nie wie o niczem, 
zapomniała zupełnie co się z nią działo.

t  Szczęsny Pohorecki, poseł na 
Sejm krajowy i burmistrz miasta Tarnopola, 
umarł dziś w Tarnopolu, jak nam te­
legrafuje nasz korespondent. Zmarły przeżył 
lat 70.

większych miastach, jak Przemyśl, Tamo—, 
Rzeszów etc. urządzą szereg podobnych wie­
czorków.

Korso na lodzie urządza w niedzielę 
23. bm. Tow. łyżwiarskie. Każdej z pań 
wstępującej w obręb ślizgawki, wręczony 
będzie bezpłatnie los, za którego okazaniem 
otrzyma na torze bukiet dla siebie przezna­
czony. Przygrywać będą naprzemian dwie 
kapele pułku 24 i 30.

O F I A B 7 ,
Dla biednego emigranta złożyła M. T. 

z Krasiczyna I  zł.

O brazki z „ W y so k ie j I z b y “.

Pamiątkowe zebranie. W niedzielę 
23. b. m. o godzinie 4. popołudniu na 
cmentarzu Łyczakowskim pod krzyżem Kro- 
żańskim zbierze się tutejsza młodzież polska 
rękodzielnicza i odśpiewa pieśni narodowe, 
dla upamiętnienia 50 bolesnej rocznicy prze­
lania krwi bratniej w dniach 18, 19 i 26 
marca 1846 r. w Galicyi.

Na Strzelnicy miej, odbędzie się dla 
panów w sobotę 22. bm. o g. V*9 wieczór 
humorystyczny „Kilka godzin w Ameryce".

W czytelni katolickiej mówió będzie 
20. bm. prowineyał O. Golichowski o „Zie­
mi Świętej44.

Na listę obrońców w sprawach karnych 
wpisany został dr. Stanisław Stępień.

Wieczór muzykalno - humorysty­
czny braci Hugona i Adolfa Góniów z bar­
dzo ciekawym i wesołym programem, odbę­
dzie się w niedzielę 23 b. m. w sali klubu 
pocztowego (hotel Żorza). Bracia Góniowie 
wyjeżdżają następnie na prowincyę, gdzie po

III.

(P o  feryacli).

M niej posłów, m niej żyw ości i se r­
deczności p rzy  w itaniu się — no i 
p u stk i p rzy  kasie — oto głów na cha­
rak te ry s ty k a  fizyognom ii Izb y  na 
p ierw szem  posiedzeniu  „po fery ach 44, 
a zarazem  i różnica m iędzy niem , a 
o sta tn iem  posiedzeniem  — przed  fe- 
ryam i.

D laczego? W idocznie posłow ie są 
bardziej ożyw ieni, gdy  kasa o tw arta , 
i więcej się cieszą, gdy  się z n iek tó ­
rym i żegnają, aniżeli, gdy  grzeczność 
w itać się z nim i nakazuje.

Z resztą  w szystko to  samo. P rze­
praszam ! Pom nożono liczbę m iejsc na  
galery i o 112, to znaczy, że na podsta­
wie now ego Uausordnungu będzie miało 
obecnie stu  dw unastu  ludzi więcej 
praw o reklam ow ania, d la  czego ich 
nie w puszczono na posiedzenie Izby. 

Więcej żadna n ie zaszła zm iana. 
W oźny p rezy d y aln y  z tą  sam ą dy ­

p lom atyczną m iną dzw oni p rzed  ro z­
poczęciem  posiedzenia, elastyczny  p re ­
zy d en t C hlum etzky z tą  sam ą szybko­
ścią b iegn ie p rzez  salę do swego fo­
te lu , k łan ia jąc  i w ita jąc  się n a  w szyst­
kie strony , z m ożliw em  uw zględn ie­
niem  stanow iska, godności i s tro n n i­
ctw a dotyczących osób.

Sala obrad rów nież n iezm ieniony 
zachow ała w ygląd. P rzedew szystk iem  
je s t  pustą . Posłow ie ściągają się b a r­
dzo leniw o, grom adzą się bowiem  za­
w sze jeszcze  chętn ie j w k rużgankach  
i w bufecie.

Tylko V a s z a t y  z lśniącą peruką 
i bardzo  odm łodniony, p iln ie  p rzeg ląda 
i szyku je  papiery . Co też z tego w y j­
dzie?...

R o m a ń c z u k  rów nież swoje za­
ją ł  m ie jsce , pisze zapalczyw ie i tak  
ju ż  w ygląda „zainstalow any44, ja k  g d y ­
by był w cale na ferye nie wyjeżdżał.

P arlam en ta rn i habitues — w ro d za­
ju  Z u r k a n a  — są ju ż  na stanow i­
skach, ty lko  P o t o c z e k  w yjątkow o 
się spóźnił.

Źe galerye i loże dz ienn ikarsk ie  
są p rz ep e łn io n e , w skazuje na  jakiś 
n iezw ykły  w ypadek. I s to tn ie ! Rząd 
w niósł p ro jek t re fo rm y  w yborczej. O 
projekcie samym będzie mieć n ie je ­
dnokrotn ie sposobność pisać mój ko­
lega (O— i), k tó ry  wobec tego, że se- 
sya p arlam en ta rn a  po trw a może do 
sierpnia i że tak  w ażne i zaw ikłane 
spraw y sto ją  n a  porządku dziennym , 
gotów  się cały w jed en  ję k  — oj — 
przem ienić.

— Seine E xcellenz , der H err M in i- 
sterprasident hat das W o r t! — woła 
brzęczącym głosem  Chlum ecky.

H r. Badeni w staje, p raw ą rękę o- 
parł o p u lt ,  lew ą wąs popraw ił i za­
czął tw orzyć „w ażny ustęp  w h isto ry i 
au s try ack ie j44. Podczas tego posłow ie 
w ypełnili szczelnie półkole p rzed  ła ­
wą m inistrów , k tórą, gdyby  parlam en­
taryzm  szedł drogam i w skazanem i 
p rzez prof. J  o r  d a n  a , w netby  n a ­
zwano manege...

Cisza — aż w uszach dzw oni, a h r. 
Badeni ciągle „robi14 h isto ryę  A ustryi, 
spokojnie i g ładko. Posłow ie słuchają 
z uw agą. Z n ie m niejszą uw agą, p rzy  
nierów nie w iększem  w ytężen iu  słuchu, 
śledzą tok  m owy dziennikarze .

Jeden  z nich, ciekaw szej n a tu ry , 
oprócz mowy prezydenca m inistrów , 
chciał z fizyognom ij posłów w ybadać 
ich m yśli. Gdy go się później o re zu l­
ta t  ty ch  studyów  pytałem , odrzekł za­
gniew any :

— Toż oni zupełnie o tern n ie m y­
śleli 1

Pom ylił się. Bo w net po mowie 
m inistra , znów  ro jno  było w k ru żg an ­
kach, i  n ie jeden  z posłów  m yśl sw oją 
i zdanie o now ym  pro jekcie objaw ił.

— W iesz — pow iada jed en  z nich, 
o k tó rym  niewiadom o jeszcze, czy je s t  
„polsko-dem okratyoznym 44, czy „postę- 
pow o-ludow ym 41 — ta  Badeniego re­
form a w yborcza w łaściw ie n ie w iele 
się różni od p ro jek tu  R u t o w s k i e -  
g o , p ią ta  k u ry a  je s t, ty lko  że w edług  
R utow skiego p ro jek tu  — w yborcy z 
d w ó c h  k r a j ó w  j e d n e g o  w ybie­
ra li posła, a w edług  Badeniego, j  e- 
d e n  w yborca d w a  r a z y  w ybiera. To 
w łaściw ie n ib y  — w edług  R u tow sk ie­
go — głosow anie było w ięcej „r o z- 
s z e r  z o n e .. .“

— No tak  w idzisz — odpow iada 
na to  poseł d ru g i (um iarkow any kon­
serw atysta), k tó ry  zw ykł godzić się na 
w szelakie reform y, byle nic za to  n ie

{iłacił — m iędzy nam i mówiąc, j a  wo- 
ę reform ę Rutow skiego.

— A dlaczego? — zapy tu je  polsko- 
dem okra tyczny  ludowiec.

— Bo to proszę Ciebie — odpo­
w iada ko n serw aty sta  nieco ciszej — 
z tem  uw zględnieniem  „indyw idualno­
ści k ra jów ", co Badeni p raw ił — to 
czysta  b laga 1 Weź tak  naszą G alicyę! 
J a k  ci tak  b ra tk u  p rzy jd z ie  — w edług 
now ej reform y jednem u w yborcy dw a 
razy... Co to  dużo gadać! — w iesz 
przecież — ja k  to  n iby  tego. Tażby 
człow iek ci z to rb am i p o sze d ł! Szczęś­
cie, że chłopi ino  raz  głosują, bo by 
w ódki i k iełoasy nie nastarczy ł.
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D em okrata na  ten  argum en t aż f a r ­

bą zm ienił — o tein  w idocznie nie p o ­
m yślał — w net się jed n ak  opam iętał 
i dodał:

— To praw da, ale w idzisz kochany, 
za to w edług B adeniego reform y k a- 
ż d y  g łosuje i n iepo trzebu je  um ieć ani 
c z y t a ć  ani  p i s a ć !  To znow u w 
porów naniu z reform ą kr. Taaifego dla 
Galicyi oznacza w i e l k i  p o s t ę p  !... 
Pom yśl tylko, u nas ty le  analfabetów .

— Na ten  sposób — pow iada zu ­
pełn ie  w swoich przekonaniach z a- 
c h w i a n y  konserw atysta  — to Ba- 
deni przecież m iał racyą z tem  uw zglę­
dnieniem  „indyw idualności krajów  !“

— A p e w n ie ! — potakująco  dodał, 
dem okrata.

— Chłopcy głosować ! zaw ołał w tej 
chwili, w iecznie wesoły poseł, p rzery ­
wając tem  samem tę nader zajm ującą 
rozmowę.

I mów tu , że posłowie n ie m yślą 
o reform ie wyborczej ! Gnom .

S z t u k i  p s e k . n e ,

Z teatru
L at ju ż  tem u k ilka, gdy  przeciw  

sztuce rozum u — natu ra lizm ow i — 
poczęła pow staw ać sz tu k a  uczuć. Nie 
zadaw alano się ju ż  tem , co je s t ;  fan- 
tazy a  zażądała  dom inującego w pływ u 
pośród czynników  rządzących sztuką, 
zap ragnęła  odryw ać poetów  od ziem i 
i prow adzić ich z sobą w św iat cza­
rów  lub zstępow ać z n im i w m isty ­
czne głębokości duszy ludzkiej.

Jednym  z p ierw szych, k tó ry  dał 
się unieść nowem u prądow i, by ł Ger- 
h a rd t H auptm ann, do niedaw na jeszcze 
m istrz n iem ieckiego  na tu ra lizm u  i 
stw orzy ł senne m arzenie, ja k  je  n a ­
zwał, pt. „H anusia14. W idowisko to  

u jrzeliśm y dopiero w czoraj n a  naszej 
scenie.

H anusią  je s t  uboga, n ieszczęśliw a, 
p ię tn as to le tn ia  dziew czyna w ślązkiej 
w iosce. Jej m atka, k tó ra  ją  nade- 
w szystko kochała, um arła  w cześn ie ; 
pozostał jej ty lko  ojczym , m urarz 
M attern, p ijak , ok ru tn ik , k tó ry  ją  b i­
je  .i katu je , w zim no i bu rze  w ypędza 
z domu na żebranie, a gdy p ijany  no­
cą do dom u powróci, zw leka ją  z po ­
słania, by mu usług iw ała. H anusia 
głodem  p rzym iera i od zim na się trz ę ­
sie, lecz n ik t nie zatroszczy  się o 
b iedną sierotę. Dzieci we w si u rągają 
je j. Jeden  ty lk o  nauczyciel, G ottw ald, 
je s t  dla niej uprzejm ym  i dobrym . I 
gdy w szkole opow iadał dzieciom  o 
Panu  Jezusie , ja k  Jezus zstąp ił n a  
ziem ię, aby ludzkość zbawić krw ią 
w łasn ą , ja k  był Jezus dobrym dla 
tych w szystkich, k tó rzy  byli pobożni 
i w ierzący  i dobrzy i ja k  Jezus z n ie ­
b iań sk ą  m iłością w yciągał ram iona i 
m ówi!: p rzy jdźcie  do m nie biedni i 
uciśn ien i — w tenczas budziła  się w 
sercu H anusi nadzie ja i_ pocieszenie 
w tej je j  okru tnej, bardzo okru tnej 
nędzy. I w ierzy ła coraz silniej i sil­
n ie j, że kiedyś zasiądzie  w śród szere 
gów błogosław ionych w K rólestw ie 
niebieskiem  w nagrodę za to w szy st­
ko, co tu  na  ziem i w ycierpi. Kochany 
Zbaw iciel, k tó ry  m ó w ił: pozw ólcie
dzieciom p rzy jść  do m nie — weźmie 
do siebie także  biedną opuszczoną 
Hanusię... ten  kochany Zbawiciel, tam. 
w górze, w niebiosach... i n ieraz zda­
wało się je j, że ju ż  ją  p rzyw ołuje ..

Zasłona podnosi się i widzimy 
skrom ną izbę w domu ubogich. Są 
tam  sta rzy  i m łodzi, uczciwi i n ie- 
uczciy i, żebracy i żebraczki. Z ze­
w nątrz dochodzi szum  huraganu  śn ież­
nego. Naraz o tw iera ją  się drzw i i 
wchodzi G ottw ald, niosąc na  rękach 
drżącą, p rzem arz łą  H anusię i sk łada 
j ą  n a  ubogiem  posłaniu. To biedne 
dziecko rzuciło się do w ody i tylko 
z tru d em  w yratow ano ją , a potem  
przebrano  i przyniesiono  tu  do dom u 
ubogich, aby  j ą  uchronić p rzed  oj czy 
mem. P rzychodzi w ójt, posłano po le ­
karza , a siostra M arta będzie n ie szc zę ­
śliw ą pielęgnow ać.

Zwolna dow iaduje się G ottw ald  o 
w szystkiem . Oto M attern  zbił tak  bie 
dne dziecko, że całe je j ciałko p o k ry ­
ło się p ręgam i sinem i i krw aw iącem i 
się ranam i, a potem  poszedł do k a r­
czmy ; ona zaś uciek ła w św iat i zda­
wało się je j,  że Pan Jezus woła na 
n ią  tam  z wodyi. w ięc rzuciła  się w toń, 
aby  ja k  najp rędzej dostać się pod bło- 
goczynną opiekę Jezusa. A te raz  opada 
j ą  szalona trw oga, sądzi, że do dom u 
ojczym a ją  odniosą i w chw ili, gdy 
zakonnica na  chw ilę ją  opuściła, je j 
rozgorączkow ana fan tazya w yczarow u­
je  w izyę okru tnego ojczym a, siadają­
cego na je j ło ż u ; s ły szy  jego  p rze­
k leń stw a  i obelgi, słyszy jeg o  rozkaz. 
by na kom inie ogień roznieciła; d rżąc 
podnosi się, lecz zaraz pada w yczerpa­
na n a  ziemię. Pow raca zakonnica i 
k ładzie  znow u do łóżka H anusię, k tó ­
rą  te raz  opanow uje gorączka. Na poły 
na jaw ie , n a  poły we śnie gaw ędzi 
H anusia z siostrą M iłosierdzia o tem  
w szystkiem  p ięknem , co tam  kołacze 
się w je j serduszku. P rzypom ina sobie 
bajk i, a potem  znów  swoje w idzenia 
i mówi o dobrym  panu  G ottw aldzie, 
k tó ry  ją  poślubi i tęsk n i do sw ojej 
dobrej m atk i. 1 s ta je  się coraz spo­
k o jn ie jszą  i cichszą i g d y  zakonn ica 
nuci na je j prośbę piosnkę n iegdyś 
m a tk i : spij dziecino, spij — z ja sn y m  
uśm iechem  usypia.

A le n u ta  p iosenki unosi się nad 
n ią  w cudow nych tonach, jak b y  ją  
śp iew ały  dalej chóry  aniołów  gdzieś 
w  dalekich regionach. A ukochana 
m atka, prom ieniejąca ja k  św ięta, zbli­
ża się do je j łóżeczka i mówi je j słod­
k ie  słowa, a owe akordy  sp ływ ają co­
raz  bliżej i oto trze j aniołow ie sto ją  
p rzed  nią. Odziani są w jasn e  szaty, 
je d e n  w b łęk itn ą  ja k  niebo, d rug i w 
różow ą ja k  b rzask  poranku, trzeci w 
białą  jak o  śnieg. Na około n ich  p rz e ­

dziw na jasność. W rękach  zaś trz y ­
m ają wszyscy trzej d ług i zwój nut, 
zupełn ie  ja k  owi aniołow ie w kościół­
ku  parafialnym , ku  k tó rym  H anusia 
nieraz z taką tęskno tą  spoglądała. Peł­
ne n ieb iańskiego  zachw ytu  p a trzy  na 
n ich  b iedne dziecko i z u s t jeg o  do­
byw a się pełne radości słow o: anioły! 
A niebieskie postacie poczynają śpie­
wać boskie posłannictw o, k tó re  je j 
p rzynosi orzeźw ienie. P rzyn ieśli oni 
balsam  pobożnem u dziecku. Czysty, 
doskonały spokój obejm uje H anusię i 
ta, szczęśliw a, zasypia.

Ale w krótce budzi się znow u peł­
na niepokojów  i znów  w idzi anioła, 
ale n ie  tak  jasn eg o  i  p ięknego ja k  
tam ci. C zarną je s t  tego szata , ponure 
i pow ażne spojrzenie , a jeg o  w ielkie 
skrzydła złożone są z czarnych  piór. 
Nie odpow iada nic, g dy  H anusia go 
pyta, tylko posępnie p a trzy  na  nią. 
To anioł śmierci. Z trw ogą w zyw a H a­
nusia m atk i. I m atk a  przychodzi i po 
cieszą j ą :  to nie je s t  zły  anioł, to 
przyjaciel i m usi z nim  pójść, jeże li 
chce się dostać do ślicznego nieba. 
Anioł znika. A owa postać św ięta, m a­
ją c a  rysy  ju ź  to m atki, ju ż  to siostry  
M arty, s tro i j ą  w drogę do szczęśli­
wości K rólestw a Bożego. Daje je j w rę ­
kę klucz od bram y n ieb iesk iej i p rzy ­
w ołuje kraw ca w iejskiego. Ten p rz y ­
nosi jedw abne suk ienk i i ja sn y  w elon 
i w ianuszek z m irtu  i śliczne p an to ­
felki. I patrzcie, naw et ten  kraw iec 
nazyw a ją  „księżniczką" H anusią , tak  
w spaniale je s t  przystro joną. Cicho o- 
tw ie ra ją  się drzw i, w biegają drobne 
postacie aniołków , o taczają szczęśliw ą 
Hanusię, do ty k ają  je j ślicznej sukienki, 
siadają obok niej, a cała uboga izbą 
napełn ia się przedziw ną w spaniałością 
niebieską. Z m ilczącym  zachw ytem  
p atrzy  na w szystko H anusia, a oto 
w chodzą czterej m łodzieńcy, w białych 
szatach, niosąc szk laną trum nę. I ła ­
godnie sk ładają  do niej Hanusię, t rz y ­
m ającą w rączkach klucz od bram y 
niebieskiej, porękę, że dostanie się do 
nieba, do m atki ukochanej*

H anusia je s t  ju ż  um arłą  S łyszy j e ­
dnak, ja k  G ottw ald przychodzi z dzie­
ćm i szkolnem i, ja k  te  o taczają je j t r u ­
mnę, a te w szystkie, k tó re  j ą  kiedyś 
dręczyły, a było ich tak  w iele, wiele, 
proszą ją  teraz  po cichu o przebacze­
nie. Dzieci śp iew ają potem  psalm  sześć­
dziesią ty  drugi, a tym czasem  schodzą 
się ludzie  z wioski, w szyscy czarno 
odziani, ja k  p rzy sta ło  na godzinę po­
grzebu. I w szyscy mówią o n iej, jak ie  
to  było dobre, pobożne dziecko, a te ­
raz pew nie je s t  święte.

Nagle zjaw ia się je j ojczym  i k rz y ­
czy, że n ie je s t  um arłą  — niechaj 
w sta je  — niechaj n ie len iuchuje — 
do 5 chce liczyć — a potem... Lecz 
w tej chw ili przychodzi in n a  postać ; 
tw arz głos, i ruchy  Gottwalda, w łosy 
m a ty lko inne, spadające na ram iona i 
in n ą  szatę. Je s t jed n ak  tak  samo do­
brym  ; przem aw ia do M atterna, a w 
słowach tak  łagodnych, tak  do serca 
płynących, że ten o k ru tn ik  się korzy, 
błaga o przebaczenie i z rozpaczą w y­
biega. Postać ta  to w ysłannik  Boży i 
przem aw ia tak, jak  niegdyś przem a­
w iał n a  ziem i Zbawiciel. I zbliża się 
do H anusi, u jm uje je j rękę, a ona 
podnosi się i siada na  jedw abnych  w 
trum nie  poduszkach. Aniołkowie sypią 
je j w onności a ów w ysłann ik  Boży 
prow adzi j ą  do niebieskiego państw a, 
do tych tonów, k tóre naprzeciw  niej 
w ybiegają, do szczęśliwości i pokoju...

Senne m arzenie znika. W idzim y 
znów  szarą izbę w dom u ubogich. 
S iostra M arta i lekarz siedzą p rzy  Ha 
nusi. „U m arła44, mówi lekarz. Zasłona 
spada.

Niemożliwem opisać, ja k  to  m a­
rzen ie  senne działa ze sceny. Serce 
porusza ja k b y  przeczucie w iecznego 
pokoju, w iecznego szczęścia. Ta w iara 
biednego dziecka w p rzy sz łą  szczęśli­
wość w szystkich nieszczęśliw ych i u- 
ciem iężonych, te  zachw yty  sam ą ju ż  
m yślą o tem  szczęściu w zruszają  n ie ­
zw ykłe. To pom ięszanie re lig ijn y ch  
idei z postaciam i bajki, w plecenie ich 
w w ypadki codziennego życia, to  po­
m ięszanie fan tazy i i realizm u w y tw a­
rza w sercu słuchacza w rażenie, po ­
dobne jak iem u ś n ieokreślonem u wspo­
m nieniu z la t dziecięcych.

R e p e r to a r  te a tra ln y . Dziś w piątek 
po raz drugi „Hanusia44 marzenie senne w 
2 częściach G. Hauptmana..

W sobotę „Hugenoci" z panną de Nun- 
zio w party i Walentyny.

* M ierzw ińsk i przyjeżdża wkrótce do 
Lwowa i wystąpi z koncertem.

* Przeglądu rolniczego wydawanego 
przez Bank rolniczy pod redakcyą p. R. The* 
odorowieza, nr. 4 z 15. b. m. zawiera mię­
dzy innemi : Sprawa rolnictwa w Królestwie 
Polskieni przez Z. Kor. — Upadek rolnictwa 
przez Henryka Potworowskiego. — 0 po­
trzebie wprowadzenia nauki ekonomii społe­
cznej do szkół średnich. — Kronikę. — 
Fejleton sportowy p. J. Krzysztofowicza. — 
Produkcya zboża w Argentynie. — Sprawo- 
wozdania fachowe.

A. Em erytury i jednorazowe od­
prawy.

Z aliczeni do p e w n e j, oznaczonej 
rang i urzędnicy  cyw ilni państw a i na 
uczyciele państw ow i, następnie osoby, 
zostające w służbie państw ow ej za 
w ynagrodzeniem  rocznem , a zaliczone 
do kategory i s ł u g , m ają praw o do 
em ery tury . W ysokość jej w ynosi po 
dziesięcioletniej n ieprzerw anej służbie 
czterdzieści p rocent, a po każdym  na 
stępnym  roku  służby zw iększa się o 
dwa p ro cen t tej płacy, ja k ą  em ery t 
w czynnej służbie ostatn io  pobiera ł i 
k tó ra  m a służyć za ostateczną pod­
staw ę do obliczenia jeg o  poborów  
em erytalnych.

Po czterdziesto letn iej służbie o trzy ­
m uje tedy  u rzędn ik  całą sw oją płacę, 
k tó rą  m ożna wziąć za podstaw ę ob li­
czenia, jak o  e m e ry tu rę , a kw ota ta 
ju ż  później w cale się m e może zw ię­
kszyć.

P rzy obliczaniu czasu służby racho­
wać si§ ma ułam ki roku , o ile większe 
są od sześciu miesięcy, za cały rok.

Urzędnicy, k tó rzy  czy to  w skutek  
choroby, czy okaleczenia n ie m ogą 
dalej pełn ić  służby, m ają być tak tra­
ktowani, jak gdyby dziesięć łat rzeczy- 
w ście przesłużyli, tj . naw et w tym  ra-

i gdy  u legną . n ieszczęściu p rzed  
dziesiątym  rokiem  służby, należy  się’ 
im 40 prc. płacy.

U rzędnicy, nauczyciele państw ow i 
i słudzy, k tó rzy  n ie  skończyli jeszcze  
dziesięciu la t służby, po trzebnych do 
uzyskan ia p en sy i em ery ta ln e j, a opu­
szczają służbę państw ow ą nie w sku­
tek  w ydalen ia w drodze dyscyp linar­
nej, o trzym ać m ają jednorazow ą od­
praw ę. Równa się ona za czas służby  
do la t  pięciu jednorocznej płacy, a za 
czas d łuższy podw ójnej płacy ro­
cznej.

B. Pensye dla wdów po urzędnikach 
i nauczycielach państioowych u stanaw iać 
się będzie w edle następu jącej skali: 
dla w dów po u rzędn ikach  państw o­
wych i nauczycielach

W celu  je j pokrycia zaprow adzono 
3 prc. dodatk i pensy jne  ze s tro n y  u- 
rzędników , k tó re  p rzyn iosą rocznie 
1,300.000 zł. D odatki te  u rzędn icy  b ę­
dą m usieli dopóty płacić, dopóki są 
w służbie c z y n n e j; nie podlegają obo­
wiązkow i p łacenia dodatku ci, którzy 
nie są m ianow ani z płacą roczną, a 
więc żandarm erya. Dopóki urzędn ik  
płaci taksę służbową, dopóty nie płaci 
dodatku  pensyjnego.

TELE G R A M Y .
20. lutego.W ied eń  d

odbyda się rada  m iniste- 
przew odnictw em  h r. Ba-

I. rangi . 5.000 7,1
II fi * . 4.000 „

III. 7? . 3.000 „
IV. 77 * . 2.000 „
V. >7 • . 1.500 „

VI. « • . 1 200 „
VII. 77 • 900 „

VIII. 77 * 700 „
IX. 600 „

X. 77 * 500 „
XI. 77 * . 400 „

Emerytury urzędników
i pensye dla wdów i sierót.

Wiedeń d. 20. lutego.
(Telegr. „Gaz. Nar.“J

M inister skarbu w niósł dziś w Izb ie  
poselskiej p ro jek t ustaw y w przedm io­
cie emerytury cywilnych urzędników p ań­
stwowych, nauczycieli państwowych i sług , 
jak o też  pensyj dla wdów i sierót po 
nich.

Ustawa ta  znacznie polepsza do­
tychczasow e położenie owych osób, a 
najw ażniejsze je j postanow ienia są n a ­
stępujące :

Wdotcy po osobach zaliczonych do 
kategory i sług, czyto obecnie ju ż  spen- 
syonow anych, czy też jeszcze w słu­
żbie zostających , a m ających praw o 
do em ery tu ry  — otrzym ać m ają jak o  
w dow ią pensyę, trzecią  część p łacy  
zm arłego męża, m ającej służyć za p o d ­
staw ę do obliczeń, w  żadnym  je d n a k  
raz ie  n ie  m niej n iż 200 zł. Na w ycho­
w anie praw ych albo p rzez późniejszy  
ślub upraw nionych  dzieci, należy się 
wdowie po słudze państw ow ym  wft,a- 
kim  razie , gdy i ona sam a ma praWo 
do stałej pensyi, bez względu na liczbę 
tych  dzieci dodatek  w wysokośoi je--, 
dnej piątej wdowiej pensyi na  głowę 
dziecka niezaopatrzonego. Pobiera ten  
dodatek m atka, jeże li się sama zajm u- 
e w ychow aniem  dziecka aż do jego  

pelnolctności albo też do te j w cześniej­
szej chw ili, g dy  dziecko zdobędzie 
własne, dostateczne u trzym an ie . Doda 
tek  ów na w ychow anie jednego  d zie­
cka nie może ato li przenosić kw oty 
rocznej 300 zł., a sum a dodatków  na 
w ychow anie w szystk ich  dzieci nie m o­
że przew yższać pensy i m atczynej.

S ieroty, pozbawione rodziców (ojca 
i m atki), albo też  jak o  rów nie z niem i 
uw ażane dzieci, o ile n ie m ają zaopa­
trzen ia  innego, m ają do końca 24 roku 
życia) prawoj do wspólnej (koakreta l- 
nej tj. nie wedle głów, ale ryczałtow o 
liczyć się m ającej pensyi. W szystkie 
razem  pobierać będą połowę tej pensy i, 
k tó rą  pobierała ich m atka lub m aco­
cha, albo k tó rąb y  pobierała, gdyby 
była jeszcze p rzy  życiu.

Po śm ierci sług państwowych, k tó rzy  
n ie  w ysłużyli sobie jeszcze  praw a do 
em ery tu ry , należy  się wdowie, albo 
sierotom  bez ojca i m atk i, albo też 
na rów ni z nim i postaw ionym  d z ie ­
ciom jednorazowa odprawa w w ysoko­
ści czwartej części p łacy zm arłego. S ie­
rotom  należy się ta  odpraw a tylko 
w tedy, g dy  z chw ilą śm ierci ojca nie 
skończyły jeszcze 24 la t  życia.

Rodzinie pozostałej po śmierci sługi 
państwowego, zmarłego czy to iv czasie 
czynnej służby, czy też na emeryturze, 
beZ względu na inne zaopatrzenie ze 
skarbu państwowego, należy się na opę­
dzenie kosztów leczenia i pogrzebu zmar­
łego tzw. kwartał pośmiertny tj. potrójnu 
miesięczna płuca, ja ką  zm a tły  ostatni ras 
przed śmiercią jako płace lub* emeryturę 
pobrał.

Moc tej ustaw y nie rozciąga się na 
sług i państw ow e ju ż  obecnie k o rzy ­
stające z zaopatrzenia  ze skarbu  p a ń ­
stw a, ani też na  w dow y i sieroty , po­
biera jące w edle dzisiejszych  p rzep i­
sów pensye wdowie i sieroce. Pensye 
jednak wdów po urzędnikach i nauczycie­
lach państw ow ych, o ile  n ie dosięgają 
do kw oty rocznej 400 zł., do te j ­
że kw oty , pensye zaś wdów po s łu ­
gach  państw ow ych, o ile n ie  dosięgają 
kw oty  200 zł. rocznie, do tej znów 
kw oty podwyższone zostają od wejścia 
w życie n in iejszej ustaw y.

W dowy i siero ty  po sługach  pań ­
stw ow ych , obecnie em ery to w an y ch , 
na w ypadek  śm ierci tych  ostatn ich , 
o trzym ają  pensye n a  podstaw ie obe­
cnego prawa.

M otywa przedłożenia o pensyach  
urzędników , tudzież wdów i s ieró t po 
nich , zaw ierają  przedstaw ienie obecne­
go stanu  rzeczy, dalej p rzedstaw ien ie 
żądań urzędników , zaw artych  w ich 
petycyach i podnoszą, że suma p o trze ­
bna do podw yższenia pensyj wdów 

I w yniesie rocznie 1,672.676 zł.

W czoraj 
rya lna  pod 
deniego.

B u k a re sz t d. 20. lu tego, i
Z powodu, że św iniom  rum uńskim  

zam knięto  w stęp do W ęgier, ogłasza 
dziennik  urzędow y znaczne zniżenie 
ta ry f  kolejow ych dla transportu  św iń 

T urn-Severin  na  B urdujem  i B uko­
w inę do W iednia.

R zy m  d. 20. lutego.
, W iadom ości, k tó re  nadchodzą i k tó ­

re  nie nadchodzą z E ry tre i, po tęgu ją  
zaniepokój enie pow szechne, R ząd o trzy ­
m ał jak ie ś  depesze, ale treśó. ich  cho­
wa w tajem nicy. T elegraf m iędzy En- 
tiszo  a  M assawą je s t  ciągle przerw any.
W edle „A jencyi S tefan iego44 te leg ra fo ­
w ał B a ra tie r i : ..Ras Sebat i Agot po­
rzucili W łochów i d. 16. bm. uderzy li 
na  m ałą stacyę K olseeta na południe 
od A digratu. K apitan M ocoagatta w yru­
szył przeciw  nim w 300 W łochów i 
stoczył d. 17. bm . z n im i po tyczkę w 
w ąw ozie Ałagua. M ajor Yalli p rzy b y ł 
M ocoagatcie z 7 batalionem  na pomoc 
i po żyw ej w alce napow rót zdobył 
Kolseeta.

Bardzo niem iłe w rażenie w yw ołała 
odstaw ka 10 jenerałów , k tó ry ch  z czyn­
nej służby jak o b y  ze w zględu na ich 
zdrow ie usunięto . Między nim i zn a jd u ­
je  się in sp ek to r arty lory i Afan, m ający 
dopiero 54 lat, zdrow y ja k  orzech i 
pow ażany dla swoich w iadom ości fa­
chow ych, ty lko  ma tę  wadę, że jako 
deputow any czasam i .k ry tykow ał ze 
s tanow iska technicznego przedłożenia 
m in istra  w ojny. Dopóki jednak  g łoso­
w ał za Orispim, n ic  m u się n ie stało  ; 
ale na  ostatn iej sesyi w ystąp ił był 
także przeciw  Crispiem u i C risp1' pozo­
staw ił m in istrow i w ojny swobodę co 
do jen. Afana.

P a ry ż  d. 20 lutego.
W procesie p rzeciw  dziennikow i 

'France skazany zosta ł d z ien n ik arz  
Aubey n a  m iesiąc w ięzienia, B onaterre  
na  14 dni, Colleville na 8 dni, Calon 
na  m iesiąc i Pascal na 14 dni w ięzie- 

oraz wszyscy na so lidarne zapła- 
odszkodow ania deputow anem u 

B eautjuier w kwocie 2.000 fr.
Konstantynopol d. 20 lutego.

U znanie księcia F erd y n an d a  księ­
ciem bułgarsk im  ze s tro n y  Anglii ju ż  
nastąp iło . Tym  sposobem  został ks.
F erdynand  ju ż  przez w szystk ie  m o­
carstw a uznany.

Jo lia n n e sb u rg  d. 20. lutego.
Z darzy ła się tu  wczoraj straszna eks- 

plozya dynam itu . P ięćset osób zg in ę ło .1 do skarbu  
Kopalni z ło ta  eksplozya ta  n ie naru- \ snbw encyi 
szyła.

Londyn d. 20 lutego.
Do Timesu  te leg rafu ją  z Nowego 

Jo rku , że tam tejszym  p rusk im  tow a­
rzystw om  asekuracyjnym  cofnięto kon- 
cesye i tow arzystw a te  m uszą likw i­
dować.

ma, 
cenie

monopol fabrykacyi zapałek, czy też 
w prow adzić banderolow anie paczek albo 
też k on tyngen tow an ie  ja k  p rzy  wódce. 
Fabrykanci, jak  to  ju ż  w czoraj do­
nieśliśm y, ośw iadczają się p rzeciw  
bandero li p raw ie że jednog łośn ie . P ro­
dukcya całej A ustryi dosięga 120 m i­
liardów  sz tu k  rocznie, z czego 85%  
fosforowych, b iałych  siarników , a 15% 
t. zw. szw edzkich. Dowóz je s t  n iezn a­
czny, ta k  w z. r. w ynosił tylko 1794 
cetnarów  m etr., a w yw óz w tym  sa­
mym czasie 62.535 cetn. m. w w arto ­
ści 1'29 mil. zł. Konsum enci o trzy m u ­
ją  sia rn ik i w paczkach po 100 sz tuk  
za centa, czyli że za m ilion  siarników  
płacą 100 zł. a tym czasem  w ielcy k u p ­
cy płacą za tę  sam ą ilość 30 zł.

Akcyę przeciw  bandero li uzasadnia­
ją  fabrykanci tak  :

Jeżeli rząd  z banderoli m a m ieć 
w zysku  . 7 do 8 m ilionów zło tych , w 
tak im  razie pudełko zapałek m usiało­
by kosztow ać 3 "5 centa, co w płynie 
n a  znaczne zm niejszenie się konsum - 
cyi. Dalej kon tro la  nad banderolow a­
niem  pudełek będzie rów nie koszto ­
w ną, ja k  przy poborze zupełnie po­
dobnego podatku od cukru, a że fabry­
ki zapałek  n ie  są tak  bogate ja k  cu­
krow nie i przeciw nie przew ażnie obra­
cają n ieznacznym i kap itałam i i że o- 
prócz tego trzeba im  będzie osobnego 
k ap ita łu  na zapłacenie podatku  pań­
stw ow ego przed sprzedażą fabrykatu , 
p rzeto  w iele fab ryk  z konieczności bę­
dzie m usiało zaprzestać pracy.

N atom iast po zaprow adzeniu  mo­
nopolu fabrykacyi zapałek  i monopolu 
ich sprzedaży i po podniesieniu  ceny 
zapałek rządow ych do 2 centów , zy­
skałby rząd  zaraz w pierw szym  roku 
naw et odliczyw szy m ałą zn iżkę kon- 
sum cyi 10 m ilionów zł., k tó ra  to kwo­
ta  zupełn ie po k ry je  kosz t w ykupna 
dzisiejszych  p ry w atn y ch  fabryk.

Monopol zapałkow y istn ie je  we 
F rancyi, Serbii, R um unii i Grecyi, a 
w szędzie daje św ietne rezu lta ty . Au- 
stryaccy  fabrykanci m ają ju ż  w ty ch  
dniach wnieść do m in isterstw a finan­
sów podanie z prośbą, aby rząd  ra ­
czej m onopol aniżeli banderolę w pro­
w adził.

— Fabryka dynaniilu. Na konfe- 
rencyi delegatów  w szystk ich  zw iązków  
fabrycznych górniczych w A ustryi, od­
bytej d. 19 bm. w W iedniu, postano­
wiono założyć akcyjną fabrykę dy n a­
m itu.

— Kolej Cliodorów-Podwysokic.
W edle p ro jek tu  rządow ego o kolei z 
Chodorowa do Podw ysokiego rząd  po­
dejm uje się zbudow ać tę  drogę że la­
zną jako  kolej g łów ną drugiego rz ę ­
du. Koszta oblicza n a  3,650.00 zł., w 
której sum ie m ieści się kw ota 441.000 
zł. na budow le s tacy jne w Chodorowie 
dla pow iązania nowej lin ii z koleją 
Lw ow sko-Czerniow iecką i w Podwyso- 
kiem  dla pow iązania z będącą w bu ­
dowie koleją H alicko-Tarnopolską; mie­
ści się w niej także ju ż  405.000 zł. na 
lokom otyw y i w agony. Ponieważ; no­
wa lin ia  ma 43 i pół kłm . długości, 
p rzeto  na k ilom etr p rzypada w o k rą­
głej liczbie 84.000 zł.

Po strącen iu  1 m iliona zło tych  od 
k ra ju  i s tro n  in teresow anych , resztę  
kosztów  poniesie skarb państw a w ilo­
ści 2,650.000 zł. Na oprocentow anie 
(po 4 od sta) i am ortyzacyę tej sum y 
po trzeba rocznie 118.000 zł., a czysty  
dochód z nowej kolei je s t  obliczony
ty lko  na 54.000 zł.

Budowla ma skończyć się w dw u la­
tach  ; na  rok bieżący pom ieścił ju ż  
rząd  w prelim inarzu  budżetow ym  zł. 
2,000.000, na k tó ry ch  poczet k raj i 
strony  interesow ane m ają w dw a ty ­
godnie po rozpoczęciu budow li wnieść 

500.000 zł. (d rugą połowę 
tej m ają spłacić po ukoń-

Z rynków tow rowych.
Wiedeń d. 17. lutego. Na poniedziałkowy targ

przypędzono wołów galicyjskich S 10, węgierskich 
2197, niemieekieb 654 razem 3741 szfuk. Gali­
cyjskie pficono no zł. 29 do 39, 35, 3 8 ,—, wę­
gierskie 28 do 39, 35, 38 40, - niemieckie 
>1, do 34, 3 i, 38, 41 za 100 kilo mięsa.

Wiedeń Juia li. lutego. Na wtorkowy targ do­
wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 2060 
sztuk.

fłacouooi do 36,38,40, 42 zł. zalOOkćo wagi.

Sprawozdanie targowe.
Wiedeń d. 20 lutego.

(Telegr. „Gaz. Nar.“)
» Notowano tu produkty rolnicze po na­
stępujących cenach, o tendencji wciąż ospa­
łej i bardzo nieznacznym obrocie.

P s z e n i c a :  na wiosnę 7 2 1 —721, na 
jesień 7 44 — 7 44, na maj-czerwiec 7-32 
do 7 32.

Żyt o :  na wiosnę 6*70 — 6*7], na maj— 
czerwiec 6'65—6'67, na jesień 6'38 do

Ow i e s :  na wiosnę 6 3 4 —6 35, na 
maj — czerwiec —*—.

R z e p a k :  na styczeń-luty 10-60 do
10-70, na wrzesień—październik 11*60 do
11-70.

Ku k u r  ud  z a : na maj-czerwiec 46 8  
do — *— .

C u k i e r :  surowy 88° r. Aussig 16*—, 
rafinada 34*50, mączka 16*87, w kostkach 
35*50.

S p i r t u s :  10.000 1. °/o 14-70—14-90. 
N a f t a :  kaukaska 520 , austryacka

20*25, przeźroczysta 20*75, cesarska 22 00, 
amerykańska, 22'50.

K a w a :  Santos 96, Ceylon perłowa 160.

czeniu budow li). Rząd p rzew idu je ju ż  
dziś, że po zbudow aniu tej lin ii w y­
padnie p rzed łużyć ją  ku zachodow i 
od Chodorowa do S try ja .

Wiadomości giełdowo.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 20. lutego.

Hotel Europejski. S. Perkins z Stryja 
dr. Nazarkiewicz z Wołynia, dr. Weygait 
z Podlisek, M. Skibniewska z Podola ro­
syjskiego, J. Dzerowicz z Rohatyna, J. 
Gamski z Przemyśla, St. Udrycki z Mo­
stów wielkich, Major de Schenchenstnel 
z Wiednia, i. Witting z Bremen, P. Reich 
z Wrocławia, I. de Labre z Stanisławowa, 
I. Gniewon z Mostów.

Stan powietrza. W ubieg łej dobie 
licząc od 12-tej w  południe dnia 19. 
lu tego do 12-tej w południe dn ia 20. 
lu tego b. r. m ieliśm y w ia tr p rzew a­
żn ie północny o średniej prędkości 
4 m|sek, niebo lekko zachm urzone, a 
pow ietrze bardzo w ilgo tne — (90%  
wilgotności względu.).

Opad, śnieg.
Średnia tem p era tu ra  w tym  czasie 

była — 6'2 °C, najw yższa —4*0 °C, 
wczoraj w południe, najn iższa —8'9°C. 
dziś w  nocy.

B arom etr sto i w  m ierze.
S tan  barom etru , zredukow any do 

poziom u m orza by ł dziś o godz. 12 
w południe 772 mm.

Dziś dn ia  21 lu te g o : E leonory. — 
N ykyfora M.

? ¥ s i d e g 9 « i i ! e .
(Za tę rstbrjtę iadakcja ais odpowiada,.)

Foulard-Seide 60  Kr.
bis fl. 3 35 p. Met. — japanesisefie, chinesi- 
sche etc in den neusten bossins mid Farben, 
sowie sebw arze, weisse und farb lge Hen* 
neberg Seide von 35 kr. bis fl. 14*6*5 p. Met- 
-  glatt, gestreift, karrirt, gemnstert, Damaste 
etc. [ca. 240 yeiseh. Qual. und 2.000 yersoh. 
Farben, Dessins etc.] Porto- und steuerfrel 
Ins Haus. Muster umgekend. Doppeltes Brief- 

porto nach der Sebweiz.
Seiflen-latulken fi. Henuebero (k. u. k. Hofl.) ZUrlob.

Dział ekonomiczny.
—: Wiedeń d 20 lutego. (Teł. Gaz. N.)

Zw ołana przez rząd  w  spraw ach doty- 4°/„ koronowe 
czącyoh górn ictw a

Lwów, dnia 2;.'. lutego 1596.
Akcye za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 

od 200 zł. in. k. 219*50 do 22 -50. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasaka po 200 zł. w. a. 297*— do 300 —, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 385*— do 
395*—. Bankn kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
210-— do — —. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200*— do 203’- .

Idsty  zastaw ne na 100 zł.: Banku hipot. gal.
96-50 do 97-20. 5% z 10% 

a n k ie ta  u k o ń c z y ła  prem. 109*-v0 do 110-50. 4'/2% los w 50 lat 
. •»«■■■ .. i - 90-50 do 100-.0. Banku krajowego t 1/,.0/,, los. w

w c z o ra j  o b ra d y . M in is te r  r o ln ic tw a , 51 iat. 100-50 do 1-1-20. Banku krajowego 4% 
d z ię k u ją c  c z ło n k o m  z a  ic h  p ra c e , w y -  ]os. w 57 ia t. 97-50 do 98-20. Towarz. kredyt, gal. 
r a z i ł  n a d z ie ję ,  iż  j u ż  t a  o k o lic z n o ść , ziemsk. 4°,0 (1. cmisya) 97-8 1 do 9S-.MK 4"/0 los 
że w sp ó ln ie  o b ra d o w a li w ła śc ic ie le  k o - ,w *1’/. lad. 97- 0 do 98-30. 4% los. w 56-latacli 

, , -r  1 . ■ .■ • 1 • 97'60 do 98-30.p a l a  1 r o b o tn ic y  w  te j a n k ie c ie  p r z y -  wbJ|fi za 100 z ł . Galio funduszu propina8yj.
c z y m  s ię  do  p o ż ą d a n e g o  z b liL e m a  1 nego 4% 97-60 do 98- 0. Buków, funduszu pro- 
z ła g o d z e n ia s p r z e c z n y c h  in te re s ó w  w ła -  pinaeyjuego 5% 101-75 do — - Kom. banku 
ś c ic ie li i  g ó rn ik ó w : krajowego 5% w. a II. em. 103—  do 10270.

— Podrożenie cukru. P ra s k i  k  ,r-  4% % ^!) 80 ̂ T o o -ó o .0 4% t  roku i89°i 97—
te ł  c u k ro w a ro w  z n o w u  p o d m o s ł c e n y  do 97-70. 4% po 200 koron — 100 z l  w. a. z
c u k ru ,  a  m ia n o w ic ie  o k o ro n ę . Z a  100 roku 1893 97-— do 9770.
c e n t. m e tr .,  t r z e b a  z a p ła c ić  w  P r a d z e ’ Losy: Losy miasta Krakowa 26—  do 25— 

j  * „ i,,e s f . i a  l osy miasta Stanisławowa g4— do — .
w d o s ta w ie  n a  lu ty  3d 50 n a  m a r z e c , jttunety . Bukat cesarski 5-63 do 5-73. Napo-
34 75, n a  k w ie c ie n  35 '2o  zl. O s ta tn ia  leondor 9 55 do 9*6% Pólimperyał 9*75 do —*—. 
p o d w y ż k a  n a s tą p i ła  z a le d w ie  p r z e d  ty -  ! Rubel rosyjski srebrny l-2'i — do 1-30— . Rubel 
rro d n iem . a o b e c n i i e s t  c z w a r ta  od  do- 1 r?sy.isl<i. papierowy 1-28-- do 1-29-—. 10(1 marekgodniem , a obecni je s t  czw artą  od po 
czątku  roku.

W listopadzie płacono za cukier 
429 zł., dżiś aż 34*50 zł., a n ie widać 
wcale oznak, aby się ta  licy tacy a  in  
plus r y c h ło  m iała skończyć. Jakoś za ­
m ilkły niedaw ne, a tak  głośne je re ­
m iady na upadek cukrow arstw a, a w 
dodatku ęupełń ie  nic nie słychać o 
tem, aby cukrow nie podniosły rów no­
cześnie cenę, p łaconą ro lnikom  za bu ­
rak i, T rżebaby, aby posłow ie rolnicy 
zapam iętąłi ńe.fak ty  do sposobnej chw i­
li, gdy  dukrow nicy znow u zażądają* 
od państw a parę  m ilionów  n a  prem ie 
wywozowie.

— Z ap a łk i. M inister B iliński w eks- 
pose finansow em  zapow iedział, iż koszt 
podw yższenia pensyj u rzędniczych po­
kry je  podatek od zapałek. Prace p rzed ­
w stępne CQ do tego podatku  jeszcze 
nie są ukończone i rząd  nie zdecydo­
w ał się jeszcze, czy

niemieckich 58-3U do 59-40.

Z g ie łd y  w ied eń sk iej.
(Telegr. „Baa. Nar.-*)

Wiedeń d. 20. lutego. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano kredyty 882*50, 
Kredyty węgierskie 431 75. Unionbank 
319’— , Landerbank 257-75, staatsbany 
3 7 1 —, Lombardy 100*—, kolej północno- 
wschodnia 279 25, tytoniowe 192*—, Rima 
250 75, Alpiny 86-30, renta majowa 101.20, 
losy turec. 60 70, Marki 59-10.

— W iedeń  dn ia  20 lutego. (Telegr. 
Gaz. N ar.) Dzisiaj o godz. 2 m inu t 
10 w południe notow ano na  giełdzie 
w iedeńskiej: k redy ty  330 25, węg. zakład 
kredytow y 421*—, anglobanki 174*—, 
lenderbanki 256*— , koleje państw ow e 
368-25, elbethal 281*25 akcye ty to n io ­
we 190 50, alp iny  85*20, losy tureckie 

m a zaprow adzić : 59-75, un ionbank i 315*50, rub le 128-75

Othyatra (% . usznej) i dentysta

Di*. Tabor
Po odbyciu specyalnych studyów  w 

W rocławiu, B erlinie i D reźnie 
Osiadł we Lwowie. Łyczakowska,-5 I. 

Dla służby udziela porady lek. bezpłatni*.

A d v »  o l i a l

Dr. R U B IN  SOKAL
otworzył kancełaryę we Lwowie

ul. Jagiellońska 1. 11.

H a j i t i u i e j s z a
książeczka do nabożeństwa

wy.=7.1- świeżo nakładem
KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Of. WŁADYSŁ I M i f f i f i O
■ w  K r a k o w i e

poi tytułem: Keittżeczka m iniaturow a,
c-yli K ró tk i zbiorek m odlitw  ułożył g. B.

Wjttikosć książeczki wyno=i 7 5 centim. drukowa­
na na najpiękniej Z; m welinie, dabnemi ale bar­
dzo wyraźueini, bo /.upiłuie uoweiui ezuiouf-jimi, 
z obwódką różową u., każdej stronicy, opr. bar­
dzo eltganeko w miękką skórę, brzegi złote & 

pod n emi rasowe.
Cena egzem plarza: 2, 3 , 4 i 5 koron, 

stosownie do skromniejszej lub bardziej ozłabnej 
oprawy Na porto dołąozyó 25 ct.

Największy wybór włóozek, filozeli. 
kordonków, złoto dc robót gobelinowych, 

Filofloss prawdziwy jedw. do haftu.
W Ę T  U S T o -w o ś ó l  

K anw a ^zwed^ka, W łóczk i i  b a w e łn y  
szw edzkie do ro b ó t gobelinow ych  
poleca w wialkim wyborze najtaniej 

Specyalny magazyn haftów pod firmą

J. ICocabik Lwów Halicka 1. \

Nowości w robotach ręcznych tak zaczętych jak i wykończonych na pluszu, jucie, kanwie 

gobelinowej i congres poleca w obfitym wyborze
MIK01AJ LUDWIG

Lwów, ulica Halicka 1. U ,
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Odrębna istota.
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

przez

W incentego hr. Łosia.

(Ciąg dalszy).

I  b rak  m a było  te j tow arzyszk i 
życia, n iezbędnej pow ieśeiopisarzow i, 
k tó ry  się  boi zadaleko fan tazy ą  swą 
oddalić od rzeczyw istości. I  cierp iał 
sku tk iem  b rak u  te j tow arzyszk i, dla 
p osiadan ia k tó re j pośw ięcił sw ą w ol­
ność i p rz y ją ł na  siebie ty le  obow iąz­
ków, za trac ił zdrow ie i zaangażow ał

;>rzyszłość. I  łak n ą ł w tym  zg ie łku  
udzi, siadających  u  jeg o  sto łu  po kil- 

k ad z iesą t osób, jed n e j duszy, k tó raby  
z  n im  razem  w ciszy pracującej w io­
sn y  chciała się p rzyg lądać zak ładan iu  
g n iazd k a  p rzez  jaskó łk i, w słuchiw ać 
w  szep ty  n a tu ry , a dzielić się z nim  
ty m i skarbam i, k tórym i rozum ienie

ty ch  w łaśnie szeptów , duszę lu d zk ą  
zasypuje.

I łak n ą ł kob ie ty  tak ie j, jak  Olga, 
w dom u, w k tó rym  by ła  Olga. I  ł a ­
kn ął tak iej in te ligency i i w tak ie  
przyobleczonej ciało i tak iem i na 
św ia t patrzące j oczyma.

I czem uż je j  n ie m iał?
— A c h ! -  - rozpaczał w ieczna 

zagadka niedoścignionych  aspiracyj 
lu d z k ic h ! n ieuchw ytnych  m rzonek, nie 
zrealizow anych m arzeń!

M iał j ą  tu ta j  taką, ja k ą  m ieć chciał, 
jak ą  w ym arzył i n ie m iał je j.

To zaostrzy ło  jeszcze jeg o  c ierp ie­
nia, rozkrw aw iało  jeg o  sub te lną  ranę, 
d rażn ioną wciąż i p rzez  uczucie za ­
zdrości, k tórem  tak  zosta ł ju ż  zm ę­
czony, iż go się jak im k o lw iek  kosztem  
pozbyć p rag n ął.

I  jed n eg o  z ty ch  dni, g dy  u legał 
w yjątkow em u rozd rażn ien iu , bo po­
p rzedn iego  w ieczora przybyło  znów  
do Równa k ilk a  osób, a m iędzy  niem i 
i R akuski, z pow odu k tó rego  zazdrość 
jeg o  n a  pow ażne p róby w  W arszaw ie 
p rzez  o s ta tn ią  zim ę w ystaw ioną zo­
stała , obudził się z n iesm akiem , ró ­
w nającym  się poczuciu  nieszczęścia.

Miał ju ż  tego w szystk iego  dosyć. 
Był po p ro stu  skazańcem . P isać nie

m ógł w  sw oim  gabinecie, bo go tam  
d o la tyw ały  echa życia, pełnego gw aru  
i bezm yślnego śm iechu. D um ać n ie  
m ógł na swej w erandzie, bo m u śpiew  
słow ika zag łuszały  k rz y k i i podnie­
sione głosy jeg o  gości, rozprószonych 
po pałacow ych galeryach  i park u . A 
po tak iem  d n iu  m ordęgi i w  nocy 
usnąć n ie m ógł, w ycieńczony w ybry ­
kam i sztucznej nam iętności, w yw oła­
nej traw iącą  go zazdrością .

O budził się z tak ą  goryczą w ser 
cu, z tak iem  obrzydzen iem  do tego  
życia, z taką p o g ard ą  d la  sw ych dni 
i  godzin , sw ych nam iętności i u cz u ' 
iż postanow ił zam knąć się u  siebie, 
w y tężyć swój m ózg i w ym yślić sposób 
uw oln ien ia się z ty c h  k a jd an  i w stą  
p ien ia  na  inne to ry  życia.

Te in n e  to ry  zdaw ały  m u się z 
O lgą niem ożliw e, ale zdaw ało m u się 
też, że on je j  b rać  w  rachubę n ie  po­
trzebow ał, bo on je j  p rzecież ju ż  n ie 
kochał. Ta zazdrość, k tó ra  go pożerała 
i traw iła , n ie  by ła  ju ż  zazdrością ko­
chanka, ty lko ludzkiem  sam olubnem  
uczuciem  m ęża-filistra, m ęża h o łd u ją ­
cego przesądom .

On ju ż  je j  n ie  kochał. Ona ju ż  w 
w nim  w ypaliła  w szy stk ie  fib ry , k tó ­
re  łączą  się w  w ęzeł tego  uczucia,

zw anego m iłością, a te , k tó ry ch  n ie  
w ypaliła, w yoiągnęła tak , iż  s ta ły  się 
bezczujnem i.

Tak było, sądziła, i  to  go pocie­
szało. M ógł spokojnie w yjść n a  w e­
randę, kazać sobie podać śniadanie i 
k o rzy sta jąc  z oiszy, panu jącej jeszcze  
o tej ran n ej porze dokoła pałacu, ob­
m yślić p lan  dalszego życia. O lgą n ie 
w idział po trzeb y  się krępow ać. K obie­
ta  z je j  p ięknością i je j m ilionam i, 
nie po trzebow ała do szczęścia męża 
a tern m niej zuży tego  doszczętnie.

W yszedł na w erandę i ro ze jrza ł się 
po cudow nym  p ark u  u tw orzonym  z 
n iebotycznego lasu , napełn ionym  w o­
n iam i bzów  i kw iecia , traw  i kw ia­
tów , pełnym  harm onii barw , tonów  i 
życia.

O detchnął.
— Ach! Jak żeb y  tu  błogo było sa­

m em u, lub  z sam ą Olgą...
Ta m yśl św idrow ała m u w n ę trzn o ­

ści. By ją  przerw ać, spo jrza ł ku  gn iazd­
ku  jaskółek , aby się przekonać, czy 
one p o stąp iły  w p racy , ozy skorzy­
sta ły  z p o ran k u  dziw nej u rody n a ­
tu ry , czy  się dziś radow ały  i św iergo­
tały , czy się dąsały, czy z pośpiechem  
lep iły  swój p a łacy k ?

Spojrzał i pobladł. P ob lad ł śm ier­

teln ie . Oczom nie w ierzył. U sta zaci­
snął w yrazem  fu ry i ta k  m u obcej, iż 
flzyognom ia j  ego doń się n ie nag inała . 
G niazdka n ie  było, a w idocznie ręk a  
ludzka je  zn iszczyła i za ta rła  wszel­
kie po nim  ślady i oczyściła gzem s 
złocony.

R zucił się j a k  d z ik i zw ierz. Cier­
p iał tak , ja k  ty lko  cierpieć m ogą zde­
nerw ow ane doszczętnie n a tu ry . K ipiał 
tym i w yciągniętym i i drażliw ym i n e r­
wam i. Podbiegł do dzw onka i na  g u ­
ziku  jeg o  trzy m ał palec bez p rzerw y, 
a g dy  m u się zdało, że służący za 
w olno nadbiegł, rzu c ił się k u  drzw iom  
i tu  sp o tk a ł Jana.

— Gniazdo jask ó łek ! — zaw ołał 
dykcyą p e łn ą  bólu — gniazdo  jaskółek!

Ja n  s tan ą ł w ry ty , ale flzyognom ia 
jeg o  zdradza ła  rozstro jonem u autorow i, 
że w iedział, co się z niem  stało , że 
go objaśnić zam ierzał.

— Mów! W szakże poleoiłem  ci go 
n ie ruszać — podchw ycił — k tóż mi 
tę  k rzyw dę w y rz ąd z ił?  k to  m n ie  tak  
sk rzy w d ził?  m ów ! — p y ta ł głosem , 
ja k b y  m u się  n a  p łacz zbierało.

— W czoraj w ieczorem  w yszedł pan  
do lasu, — m ów ił Jan  — j a  oddali­
łem  się na  chw ilę... Tym czasem  ja śn ie  
p an i chciała pokazać hrabiem u R aku-

skiem u obrazy  w iszące w  ty m  po­
koju.

Jan  u rw ał, bo w te jże  chw ili Ró­
w ieńsk i w ycieńczony uderzeniem  k rw i 
n a  mózg, poprostu  ze zdenerw ow ania 
ta k  chory, iż  go iry tacy a  zabić m ogła, 
obsunął się n a  krzesło  i dopiero  po 
chw ili odpoczynku rozkaza ł :

— M ów!... mów...
— Zaszli państw o i na w erendę — 

ciągnął dalej służący — tam  jaśn ie  
pani zobaczyła n ieczystość n a  dyw a­
n ie  z T urcy i i na atłasow ym  białym  
fotelu,.. Zadzwoniła... Mnie nie było... 
nadb ieg ł je d e n  z kozaków ... Jaśn ie 
panie zgrom iła  m arszałka dworu... Gdy 
wróciłem ...

— Dosyć! — h u k n ą ł Rów ieński — 
dosyć! R uszaj z oczu, żebym  cię za 
życia m ojego n ie w idział, boby m nie 
tw ój w idok zabił.

I  Jan  uciek ł z kom naty , bo pan 
jeg o  ta k  d z ik i m iał w zrok, iż  w szy­
stk iego  po n im  m ożna się było spo ­
dziew ać, iż  sam  tru ch la ł fak tycznie, 
by n iesta ł się p rzyczyną p io runu jącej 
katastro fy . R ów ieński bow iem  pow stał 
i szedł ku  niem u, z w yc iągn ię tą  p ię ­
ścią a tak  słaby, iż  się chw iał na 
nogach, a tak  blady, ja k  chusta...

(C. d. n.) ]

KSIĘGAMI! KATOLICKA

on wud. m
w Krakowie.

poleea dziełko p. t.:

Uwielbienie
Pana naszego Jezusa Chrystusa

v Jeno bolesnej męce. 
Rozmyślania i modlitwy

na czas wielkiego postu.
Cena egzemplarza 40 ct., z prze 

syłką o 5 ct. więsej.

MASŁO 7594

ze słodkiej centryfugowanej śm ie­
tanki , odznaczone na wystawach 
krajowych i zagranicznych, dostar- 

paczkach 4-kilowych Zarządcza
gospodarstwa mlecznego w Jurecz­
ko we j p. Krościenko koło Chyrowa.

■ I  |  szule męskie, domowa,
robota, mocne, sztuka, 

■ m .  W  ■  od 75 ct., złr. 1, 115, 
1-20, 1-50, 1-75, 2-20, 

Kalesony podwójne, 
szyte, para 50 et., 95 et., złr. 1-10, 1-15, 
do 1-40, poleca M A K S  M tfK L F E L D  

L w ó w , R y n e k  1. 37. 
Zamówienia z prowincyi załatwia się 

jak najrychlej.

Dzierżawa.
Dwa folwarki, 870 morgów, po 

jedynczo lub razem od 1. lipca br 
do w ydzierżawienia. Bliższej wia- 
domości udzieli Zarząd dóbr JO 
W ładysława księcia Sapiehy w Ole 
szycach. 7620

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  po  cencie  ed w y r a i o .

I f a l n e w o  najlepsze petersburgskie 
U O A tJ męskie, damskie 1 dzie- 

• ln io  sprzedaje po eenaeh fabrycznych 
STANISŁAW GABRIEL we Lwowie, 
plac Halicki 1. 3. 206

iOMBY ołowiane po c t  40 r,a 1 
lab zł. 2-50 za 1000 sztuk, Obcęgi doFi
1     „

plombowania po ztr. 6- — i 8-50 poleca 
Piotr Chrząstowski, handel żelazny we 
Lwowie, plao Kapitalny 1 (naprzeciw ka- 
tedry).

f)A R C ELE dobrej pszennej ziemi do 
a  sprzedani
i )  6 S V ,,e )5  .....................
Zanąd dóbr Nowe Miasto.

apnedania: a) 31/*, 5) 198/4» e) 43 */a 
6 57 ,, «) 26V*, f )  lV / t, g) 5, h) 15'/,. 

....................  184
Wy d a w n i c t w o  g r o s z o w e  imie

nia Kościuszki wydało : 1) Dzieje Pol 
skl perozblorowe z rycinami, część 1. Cena

F O R T E P IA N  krótki 80 z ł r , najlepsze 
D  pianina poleca Karol M areoii, Batore­
go 28. 213

EKONOM ADMINISTRATOR w  śre­
dnim wieka, bezdzietny, z dobrymi po- 

leeeniami, poszukuje odpowiedniej posady 
na ordynaryę. Łaskawe zgłoszenia: Oficja­
lista, Lwów ul. Krótka i. piętro drzwi 4

LEKCYJ MUZYKI na fortepianie udzie­
lam. Protasiewiczowa, ul. Brajerow-

ska 11

GRODNIK w sile wieku, żonaty, zna 
jąoy dokładnie swój zawód, poszukuje 

posady saraz. Łaskawe ^zgłoszenia przyj-
0  •V  ji

jsa
nie z gr: 

tu k a  16.
zeczności pan Wierzbicki', Syk--

223

OWANE medalami tutki Niemo 
jowakiego są wszędzie de nabycia.

n R E M l 
r  jowski

H e r b a t a
s pierwszej r ę k i , chińsko-rosyjska, po złr 
5, 4 , 3*50, 3, 2*50 funt. Okrnchy aroma 
tyezno po złr. 1-75 i po złr. 1-30 funt, m a 
na składzie Zarząd dworu Łap szyn , Brze 
łany. 485

OSOBA moralna, w średnim wieku, z dę 
brej rodziny, poszukuje umieszczenia 

zaraz do zarządu domu albo do towarzy- 
stwa. Zgłoszenia przyjmuje pod literami 
J. C. Z. poste restante Ćzortków. 21 9

RAMIENICA jednopiątrowa, w śródmie­
ściu, w ładnem położeniu , z ogrodem 

owoeowym, jest za 9.500 złr. (obciążona 
długiem kasy oszczędności 3.000) z wo'nej 
ręki do sprzedania. Bliższa wiadomość 
w" Administracyi Gazety Naród. 209

na a  Dworzaka jako artyst, estetyka 
w sztuoe tańców. Dr. Prebendowsui m. p.“ 
Tej treśei opiewają poświadczenia od wła­
ścicieli dóbr ziemskich JWPanów br. Gost­
kowskiego, Podolskiego, hr. Zabielskiego, 
generała kawaleryi P. Stoits itd.

“ * — - j — » «,
15 ct. Książeczka stanowi dla siebie ca 
łość, bo obejmuje bistoryę rozbiorów i dal 

b losy naszego narodu pod Moskalem do 
r. 1895. Str. 96. Opowiadanie barwne : 
zajmujące. — 2) Pieśni narodowe (66 naj­
piękniejszych piosnek) 5 ct. 3) Pieśni nn 
rodowe z muzyką (śpiew-forte ian lub or 
gany) w opracowaniu utalentowanego kom 
poz.tora M. Świerzyńskiego. Obejmuje 68 
pieśni (7 oryginalnych utworów autora i 2 
liosnki ludowe znakomitego pref. 1. Salin). 

Mogą być także grane jako Wieniec polski 
Cena 75 ct. 4) Gospodarz, ilustr. kalen 
dar* na r. 1896. Stronie 184 ptóoz ogło­
szeń. „Jestto duża książka“ o nader uroz­
maiconej treści, pióra znakomitych auto­
rów („Przegląd Wszechpolski" Nr. 1), bo 
nawet profesorów uniwersytetu. Ce­
na 25 ot., z przes. 30 et. 5j 0 Naczelnika 
Kościuszce (str. 36) 5 ct. — 6) Do swego 
Boga Zycha, Do swoich Gryfa  (z prześla­
dowania Unitów) 4 ct. — 7) Żywot i cza­
sy św. Jacka (str. 44) 5 ct. — 8) Ksiądz 
Maokiewicz, bojownik za wiarę i wolność, 
5 ot. _  9) ZlOta Wólka, znakomity obra­
zek wiejski J .  Swiętka, członka Akademii 
Umiej. 5 ct. — 10) Z czego I jak powsta­
ją rośliny prof. Dra Pólzeniusza i Nawozy 
chemiczne prof. W. M . Kozłowskiego, 4 ct. 
11) 0  przyczynach i zapobieganiu choro­
bom zaraźliwym (z rycinami zarazków), 
prof. Uniw. Dra Bujwida, 3 ot. — 12) 
Jakie pekarmy I napole są najzdrowsze, 
tegoż autora, 3 Ot.

Do nabycia w kslęgarnlaoh. Najkorzy­
stniej zamawiać pod udr.: Dr. Z. Kostkle- 
wicz w Krakowie, ul. Szewska 6. Przy za­
mówieniach od 3 ilt . przesyłka opłatnie, 
przy większych znaczny opust, 199

Urbanowski, Bomocki i S-ka w Poznaniu
Lejarnia żelaza, fabryka machin i kotłów parowych

oraz wyrobów z miedzi 7275

polecaj‘ą  się do w ybudow ania i urządzenia nowych gorzelni oraz 
przebudow ania sta rych  ju i  istniejących, podług w łasnego długotelniem  

doświadczeniem  stw ierdzonego i  za najlepszy uznanego system u.
Urządzenie młynów parowych, tartaków, browarów I krochma­
lami wchodzi również w  zakres naszego działania, ku  czemu rysnnk i 

i kosztorysy dostawiam y darmo.
Zgłoszenia przyjm uje Centralne Biuro Poznań 3, ja k  również B iuro 

filialne W6 Lwowie ulica K raszew skiego 23.

g | | | .
Dra Fryderyka Lengiela

k  B a l s a m  b n o i o w y .
Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 

wyświdrowano dziurkę, znany jest od niepamiętnych eza- 
ów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 

ten sok wedle przepisn wynalazcy przyrządzony zestanie 
w drodze chemicznej jako balsam, w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce 
skóry tym balsamem, ta  jui nazajutrz raae odpadają pra­

wi* nlezoaezae łapleźe ze ekory, która staje się przeto lśniąco białą I delikatną.
Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodocianą barwę twarzy; cerze nadaje hiałość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czazie piegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
stłaszozenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem niyoia zł. 1-50. 
Dra Longlela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ot. 5202

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie n Zygm. 
Ruckera, w Krakowie u Wiktora Redyka apt., w Czerni wcach u Golichowskie- 
go nast. Mahl apt., Schmiedt & Po an drogueiya; w Tarnopolu u Mareyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J. Niesiołowskiego; w 
Biolsku u Alfreda Blumenthala i w drogueryi A. Haas. __________________

Do sprzedania

Ogier Kasztanowaty
„H a lll“ z  U zińskiego stada JW  
hr. Branickiego, pełnej krwi arab­
skiej, zdatny do rozpłodu, urodzo 
ny w r. 1883, miary 15*/» zaopa 
trzony w rodowód. Wiadomość i 
Zarządu dóbr w Raju, p. Brzetany. 
staeya Zarwanica, kolei Karola 

Ludwika. 7642

MONOPOL

HERBATA Z RĄCZK/

Nr. złr. 2* -
2-40 
2 8 0  
3*20
3-40
3-60
4 -  
5 * -

I Herbata czarna
> |łA * • *„ 2 Nenchaa Melasge . „
„ 27, V lc t o r la .......................

Herbata familijna . . . .  „
Lian Sin Melange . . . .  „

„ Pia Melange . . . .  „
Pin Futsohcw Melange Mandaryn 
Okruchy po złr. 1-40, 160 I 2 złr.

S p is  m ia s t  1 h a n d lł
gdzie te herbaty nabyć można po cenach 
oryginalnych, które na każdej paczoe są 

wydrukowane.
Bochnia J. Michnik, Ch. Ring; Bóbrka 

M. Zuch. M. Probat; Buczo.cz K. Rogoziń­
ski ; Bołeehów P Schindler; Ćzortków M. 
Brennholz; Chodorów E Laubgross: Cięż- 
kowice A. Klimontowski, F  Podobiński; 
Cieszanów J. Lebrer, 8. Spiegel, S. Sohmae- 
kler; Czernichów J . Michna; Chrzanów 
P. K. Singer Dąbrowa M. Goldberg, M. 
Klausner, J. Nowak; Dobromil H. Markie­
wicz; Dembica S. 8erednicki; Gorlice M 
Bełner, 8 . Birn, J. Rudzki; Grzymałów 
E. Ćwiżewicz; Grybów A. Muszyński, J. 
Mordarski; Halicz J. Ormezowski; Horo- 
denka D. Dollinger, M. Dógler; Busiatyn  
M. Remański: Jasło  J. Polak i Syn, Jette 
Weinfeld, E. Weisenfeld; Jaworów St. La­
chowicz, E. Rzepecki; Jedlicze C. Stefan; 
Kalwarya J. Sattler, J. Mod tłuki; Kałusz 
J. Korytowski; Kamionka strum. J. Sklea- 
ka; K ęty  K. Zakrzewski; Kańczuga M. 
Piestrak i 8p.; Kołomyja  A. J. Kioul; 
Kolbuszowa Er. Goldhauimer; Korczyna  
Pr. Gonet; Koropiec M. Kaziów; Krako- 
wiec L. Elster. M. Sohaehter, Krościenko 
L. Dzianott; Krosno Z. Jaśkiowicz, Aleks. 
Kamer ; Krzeszowiee P. Buzdygan ; Ł a ń ­
cut J. Cetnarski;
Lwów: W. Bażant, ul.Halicka;
Lutowiska St. Czarnecki; Lisko Moszozeń- 
ski; Limanowa E. Rozwadowski i Syn; 
Maków R. Turyozyn; Mielec A. Dębioki, 
A. Kleinmann, A. Pawlikowski, E. Wein- 
dling; Monaste yska K. Dógler; Nadwór- 
na J. Kisielewski, M. Kiaaowski; Haról 
8. Redlieh; Niemirów  St. Traskolaski; N i- 
żniów E. Zarębina. Nisko  M. Kara; Nowy 
Sącz W. Oleiy; Nowy Targ J. Goldflngsr; 
Oleszyce J. Kamiński, J. K lahr; Ottynia 
W. Błoeki; Oświęcim i .  Mozer ; Przeworsk 
Anaszkitwiez, K. Chomioki, St. Rejmański; 
Pilzno  W. Mieszkowski, A. Sehónwetter; 
Podhajce L. Kooek; Przemyśl E. Maohal- 
ski, A. Faliszewski, E. Krug; Przecław 
A. Sadowski; Badymno S. Friedmann; Ra­
wa ruska H. Mund, E. Sehaffer; Rozwa­
dów S. Felsen]; Rudnik Fr. Chmielowski; 
Rzeszów J. Kostkiewicz; Rudki F. Turaa; 
8ambor L. Buk etyński, W. Manski; Sanok 
K. Dissel; Sądowa W isznia F. K u la; 
Szczucin J. Knpieo; Sędziszów S. E uker; 
Sieniawa M. Engelberg, M. Michalski, 
Towarzystwo spożywcze; Stary Sącz B. Hol. 
lander, A. Es mor: Śucha E. Krupka- 
Szczurowa J. Kopiński; okalat J. TannenI 
baum; Strusów M. Rutka, A. Rutka; 7 ^ .  
nobrzeg 8. Engelberg, N. Giżyński, t t  
Fleiseher, W. Garfnnkel, L. 8afij ; Tarnów 
T. Scharff, T. Pawłowski; Tuchów 0. Po­
dobiński ; Trembowla P. Markowski, B. 
Weitfalewiez; Tarnopol E. Franz; Ustrzyki 
W. Rutkowska; Wadowice J. Pohl; Wie­
trzno 8. R ittner; Wieliczka W. Kooh ; 
Wojnicz M. Konieczny, K. N o d zy ń sk iZ a­
kopane Kam. Baum, J. Reinisz; Zakliczyn  
M. Szymano icz; Zarzecze L. Różański; 
Żółkiew J. Olearczyk; Złoczów Z. Bukow­
ski ; Żywiec A. Waniek; oraz prawie wa 
wszystkich Kółkach rnlalozyab w kraj

Jeżeli gdzie nie można do­
stać, proszę się udać wprost do

Magazynu herbat

JiliD m G m  vMovig
Rynek gŁ, Pałac Spiski.

Boczny zarobek.
150—200 złr. miesięcznie dla osób 

wszelkich stanów, które się ehoą zająć 
rozprzedała prawnie dozwolouyoh lo­
sów. Zgłoszenia do: Hauptstidtisohe 
Weehaelstsben - Gesellschaft Adler &. 
Cemp. Bndapest. 7614

Małpki młode. Papugi
tanio do sprzedania.

K&rge ni, Sobieski eg* 34.

J A N
JARZYNA

jubiler i lłetnlk
we Lwewle, plac Maryaokl.
'.poleca swój bogato zaopa-j^ 

trzony skład i
wyrobów jubilerskich 

złotych i srebrnych 
po najtańszych 

j) eenaeh.

Z n a k o m ity  m ueu jący

Porter angielski
1 daszka 70 et., 7, daszki 35 ct. 

przy większjm odbiorze 
franco do każdej s ta c j i  kolejowej 

poleea handel 7167
ALBERTA SZKOWRONa I

Lwów, plac Maryaekl 7.

Zarząd dóbr Odnów p. Kulików
ma na sprzedaż,następujące wyborowe

K A R T O F L I
rozmnożonych z oryginalnego nasienia i 

wybranych do sadzenia:
Wielki kaaolerz Richtera 231 skrobi; Cu 
dowae Maraeeego 22-5 skrobi bardzo plenne; 
Korczak Dołkowskiege 22 3 skrobi premio­
wane ; Karmazyn Dołkoweklege 21-7 skrobi.

Pierwsze dwa gatunki wagonami looo 
staeya Kol ków 2-15 za 100 kilo, wszystkie 
gatunki workami 2-70 za 110 kilo z workiem 
w najmniejszych partjaeh 700 kilo. Zamó­
wienia z 10% zadatkiem do 1. marca.

Sr Uwagi godne. ^
Dnia 25. lutego rozpoczyna się

w y r y ł k a  7640

;ak stołowych jakoteż i wytrawnych 
w cenach umiarkowanych. 

Zarazem polecam:
Karafloły, cytryny , pomarańcze, eyka- 
ty , rodzenkl, m ig d a ły , kaw ę w różnych 
cenach, śliw ki suszone I., pow idła I., 
słon inę grabą soloną, wędzonę lub papry­
kowaną, smalec świeży 1., salam i węgier­

skie 1. itp.
Cenniki wysyłam franco.

Upraszam o łaskawe zlecenia i pozostaję 
z wysokiem poważaniem

T O M A S Z  G U R O W IC Z
I T . B&stya n teza  20  sz . (dom 

własny) B u d ap eszt.

2300 sztuk dęhów
ma na sprzedaż Zarząd dóbr Derewnia 

(poczta Turynka, powiat Żółkiew).

Bern Simenthal, s§ na sprze­
daż. Bliższe szczegóły: Dwór 
Suchostaw, powiat Husiatyn

D o

konserwowania skóry
poleca

znakomity tłuszcz na loty,
praw dziw i tran E arbarsti, 

nieszkodliwy lakier
i

czemidło bez kwasów
FIRMA HANDLOWA

W O L F  C Z O P P
Lwów, Żółkiewska I. 2

7581

M adam e R osa Schafferfe
Poudre rawissante

jest pierwszorzędnym  środkiem upiększającym.
C. k. uprzyw ilejow any, zbadany 1 polecony do pielęgnow ania skóry przez 
pierw sze znakom itości w śwleele medycznym. Jed n ą  z nadzwyczajnych zalet 
tego pndru  je s t  Iż po um yciu wcale ule znika z tw arzy, lecz nadaje je j m le­

czną b iałość. K arton  z załączonym sposobem u ż je ła  z łr .  5 1 z łr .  2 50.

xNfte. sprzedaż.
1. Majątek ziemski, powiat Horodenka, 1200 m. obszaru, z te­

go 580 m. ornej ziemi a 585 m. lasu, obciążony długiem hipotecznym
88.000 złr., cena 168.000 złr.

2. Majątek ziemski, 7 kim. od Stanisławowa, 1300 m. obszaru,
z tego lasu 1000 morgów (dochód netto 6500 złr.), roli skomasowanej 
800 m. Dom mieszkalny w pałacowym s ty lu , budynki całkiem nowe. 
Cena 180.000 zł. D ług  bankowy 52.000 zł.

8. Majątek ziemski, w powiecie złoczow skim , 3 kim. od stacyi 
kolejowej, 250 morgów obszaru, dom mieszkalny o JO pokojach, ogród 
warzywny i owocowy, 2 stajnie itd. Cena 48.000 złr. długi 22.000 zł.

4. Majątek ziemski, w powiecie Kamionka Strum iłow a, 2 kim. 
od stacyi kolejowej, 130 morgów obszaru, dom mieszkalny o 4 poko­
jach z ogrodem warzywnym i spacerowym. Cena z zasiewami bez in­
wentarza 80.000 złr. D ług hipoteczny 15.000 złr.

5. Majątek ziemski we wschodniej Galicyi, 1900 mórg., z tego 
980 m. lasu, 150 m. łąk. Dom mieszkalny obszerny, park. Cena
210.000 złr. D ług hipoteczny 72.500 złr.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya adwokacka Br. Win­
centego Bałabuna i Br. Aleksandra Yogla we L w ow ie przy ulicy 
Kopernika 1. 7 I. piątro.

J. l i c u  v  Bochni
Główny akład wysyłkowy pier­
wszej galicyjskiej suszarni owo­

ców i jarzyn w Bochni
poleca

Grzyby Krajowi) jiililio
(Morchella esculenta)

Nr. 1 za kilo . . złr. 1'80
Nr. 2 ..................................2 20
Nr. 3 w yb ierane, same głów  

ki za kilo . . złr. 2-50
tudzież 7567

M I Ó B  P S Z C Z E L N Y
z pasiek okolicy bocheńokiej

1 kilo po 75 centów.
Zamówienia uskutecznia się odwro­

tną pocztą. Cenniki warzyw i owo­
ców rozBjfa się na żądanie franco.

Skład wyrobór suszarni booheń- 
okiej znajduje aię n Wgo Leonarda 
Soleckiego ul. Batorego I. 2.

Nowa flroŁi dli i n n a
toruje oobio każdy najtaniej i najła­
twiej jeżeli inieroje odpowiednio; dzie­
je oię to przez anonse w odpowiednich 
gazetach i pismach fachowych. Każde 

wyjaśnienie udzieli bez kosztówRUDOLF 10SS1
BIURO OGŁOSZEŃ

M i ,  I., Siilirstatti i

ve Lwowie, ulica Karola Ludwika i. 5,1. piętro
sprzedaje w y r o b y  k r ą j o w e  jako to:

Sukna, Płótna, Bielianę stołow ą, 
%  Kilimy, Makaty,

W yreb y  litargicane, 
/  koaiykarekle, 

powrośnlcae 
( u  koronkowe,%

7600

J R e s z i k ł

eeramloine
raeiblarekle

/ towary wysortowane
n ite j cen fabrycznych.

Itd. Itd.

Centralny Bazar krajowy
Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piątro.

Księgarnia i skład nut

1 .  C I L  T H B R ^ S W i K d i A
Warszawa, ulica Marszałkowska 143

ogłasza, iż

najpoczytniejszego dziś autora 
W I N C E N T E G O  h r .  Ł O S I A .

w ;szły  następujące powieści:
Dzisiejsze małżeństwa 
Jeszcze małżeństwa 
Wilma
Hrabia — Starosta, II wyd.
Jędrzek, 1892 
Linoskoczka, 1062 
Wczorajsi, serya I., 1892 .
Nokturn Szopena, 1892 
Tajemnica 5 -go pałka węgierskich huzarów 
Z różnych pułków, 1893

Prócz tego najświeższe naw 
Nera Polacea, 1895, Lwów 
Sffat, 1895, Lwów, Jakubowski & Zadurowicz 
Zięciowie domu Kohn & Cie, 1895, Warszawa, II.
Nemezys żyeia Hrabina, 1895, Warszawa 
Nemezys życia: Aktorka. 1896, Warszawa 
High-life Doktor, 1896, Lwów 
Przy naszych dworach, 1896, Warszawa .
Wczorajsi, serya H., 1896, Warszawa

Do nabycia we wszystkich księgarniach Królestwa Polskiego 
i Galicyi. — Skład głów ny:

we Lwowie u Gubrynowicza i Schmidta, 
w Krakowie u Gebethnera i Sp.

, 1 tom, rs. I kop. 80
. 1 w I » hO
. 1 Ił n J u 80
. 2 Ił n 3 n 60
. 1 n u I łł 20
. 2 u n 2 n 40
. 1 u 1} 1 n 50
. 1 n n 1 B 20

1 n n 1 n 20
•

'

2 u n 2 n 40

1 tom, rs. 2 kop. 40

l '.

1
2

n n 1
3

17 80

1
ł ł

»

»

n 2
fi

B ___

. 1 n n 2 łł —

. 1 n n 2 ł ł —

. 1 łł n 2 ł ł —

. 1 u n 2 » —

^KXXXXXKXXXXX)OCXXX>OOOC)
10 medali zaaługl, dyplom uznania i dyplom honorowy 

na w eieehów latow ej w ystaw ie w Antwerpii
za niezrównane

Wyro Dy H y c n ę ,  toaletowe i P o r fu o m
A Tl t l i  1 ATI 1 1 . i  G Żaden artykuł toaletowy nie może rywalizować i lU J jH M lia i  p0(j względem skutku i dobroci z ANTILENTLLIA.

Środek ten otrzymany z odświeżających snbstancy 
usuwa w krótkim czasie plagi, plamy wątrsblane 
bllzay Itd., nadaje erze świetną białość, świeżość 
I delikatność. — Cena 3 złr.

Tilipton
m
X

środka odzyskują pierwotną 
Cena flakonu 1 złr. 50 et.

io kilkakrotnem użyciu 
nie farbuje, lecz tylko 

wptrwem tego znakomitego 
barwę, miękkość i połysk. —

Vftl ATI tli Tl nąjsilniejsze wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włoso- 
wo wzmacnia i do wytwarzania 1 porostu włosów pobu- 

_______________ dza. — Cena flakonu 3 złr, pół flakonu X złr. 60 ct.

PUDB KSmiCT ~
nie zawiera żadnych metalicznych przymieszek, jest 
katnlejsza mączka roślinna, przyjemnie przylega do 
naturalną białość i jest nieocenionym środkiem

każenia twarzy.
Pudełko małe pudru 

Ot. Różowy dla blondynek 
70 ct., większe 1 złr. 20

to najczystsza najdeli- 
twarzy, ntdaje piękną, 

do hygienicznego npię.

iru białego 60 ot., całe 1 złr.. z łabędzi 
k kremowy dla szatynek i brunetek, i 
1 ct.. z łabędziem 1 złr- 60 oentów.

iem 1 złr. 50 
mało pudełka

Wndn fiinjbnw n Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki 
"  V U .a  u j u i n u  TT C». pierzobnienie i łuszczenie skóry, wygładza

zmarszczki i dołki ospowe. Twarz odświeża, 
wybiela i wydelikaca. — Cena 1 złr.

« J. IHNAT0WICZ
5 we LWOWIE w sklepach własnych przy ulicy Kopernika 3, ulica Halicka 

1. XI róg Boimów. — W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20.— W CZERNIOW- 
^  CACH Rynek 1. 2.

vbcxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxxy
Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii Filiera i Spółki,

\


